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W HOŁDZIE WODZOWI NARODU
Stolica w hołdzie Marszalkowi Piłsudskiemu

Warszawa. U roczystość obchodu  

Im ienin P ierw szego M arszałka P olsk i 

Józefa P iłsudsk iego m iała w S to licy  

przeb ieg bardzo doniosły .
O d w czesnego rana grom adzą się na  

ulicach w iodących do B elw ederu oraz  

przed pałacem  belw edersk im tłum y pu ­

bliczności, w itające delegacje i sztafety  

z różnych zakątków kraju , przybyw a ­

jące dla złożen ia hołdu D ostojnem u  

S olen izan tow i.

O d godzin rannych poczęły przyby ­

w ać do pałacu belw edersk iego delega­

cje organ izacji o charak terze w ojsko ­

w ym , w pisu jąc się do w yłożonych w  sa ­

lonach pałacu ksiąg .

B arw ny w idok przedstaw iały szta ­

fety konne, kaw alery jsk ie , arty lery j­

sk ie , piesze, kolarsk ie , m otocyklistów ,  

w ojskow e, Z w iązku S trzeleck iego oraz  

organizacji p . w ., przybyłe z różnych  

zakątków kraju przyw ożąc adresy hoł­
dow nicze i podark i dla D osto jnego S o ­

len izan ta.

W  ram ach uroczystości sto łecznych z okazji 

Im ien in M arszałka Józefa P iłsudsk iego odbyła  

się w P rezydium R ady M inistrów w obecności 

członków rządu i korpusu dyplom atycznego  

uroczysta akadem ja ku czci D ostojnego S ole­

nizan ta , zorganizow ana staran iem S tow . R odzi­

ny U rzędniczej.

A kadem ję zagaiła przew odnicząca S tow a­

rzyszen ia p . M arja Jędrzejew iczow a,

p P rem jera, poczean przem aw iali: p . prezes 

R ady M inistrów Jędrzejow icz oraz w icem in i­

ster W R . i O P . ks. Ż ongołłow icz.

Z djęcie przedstaw ia fragm ent z A kadem ji 

podczas przem ów ien ia w icem , ks. Ż ongołło - 

w icza. S iedzą (w pierw szym rzędzie: m inistro ­

w ie N akonieczn ików - K lukow ski, Z arzyck i, 

B utk iew icz, b . prem jer P rystor, b . prem jer 

S ław ek , pani Jędrzejew iczow a, p . prem jer Ję- 

m in. K alińsk i i inni.m ałżonka drzejew icz.

B yły to sztafety z T orunia . W łodzi­

m ierza, K rakow a, G dańska, C ieszyna, 

Ł odzi, P oznania i innych m iejscow ości 

kraju .
S ztafety te oraz bataljony zw iązku  

rezerw istów ustaw iły się na obszernym  

dziedzińcu belw edersk im i złoży ły ra ­

port dow ódcy O . K . 1 gen . JarnuszE ~  

kiew iczow i.

O krzykom  na cześć P ana  M arszałka  
nie było końca.

P o odegran iu przez ork iestrę  

„P ierw szej B rygady ” kom endanci 

sztafet w pisali się do ksiąg audjen- 

cjonalnych .

P o złożen iu życzeń przez delega­

cje organ izacy j o charak terze w oj­

skow ym , poczęły przybyw ać do B el­

w ederu , w pisu jąc się do specjaln ie w y ­

łożonych ksiąg delegacje poszczego - 

nych pułków  i jednostek w ojskow ych  

stacjonow anych w W arszaw ie, genera- 

lic ja z pp . inspek toram i arm ji i w icem i­

nistram i spraw  w ojskow ych członkow ie  

rządu z prem jerem Januszem Jędrze-  

jew iczem , m arszałkow ie S ejrpu i S ena ­

tu , prezes N . I. K . gen . K rzem ieńsk i, 

posłow ie i senatorow ie z prezesem W . 

S ław kiem  i b . prem jerem  pos. A . P ry-  

sto rem oraz w icem arszałkam i S ejm u  

i S enatu na czele , prezes N ajw yższego  

S ądu S upirisk i, prezes N ajw yższego  

T rybunału A dm inistracy jnego H ełczyri-

,sk i, prezes P rokuratorji G eneralnej B u ­

kow ieck i, członkow ie korpusu dyplom a­

tycznego z J. E . m sgr. iM arm aggim  na  
czele , attaches w ojskow i państw  obcych  

w yższe duchow ieństw o rzym sko - kato ­

lick ie z kard . K akow skim , ks. biskupem  

polow ym  G aw liną oraz przedstaw iciele  
duchow ieństw a innych w yznań , przed ­

staw iciele w yższych uczeln i i św iata

naukow ego, podsekretarze stanu , w yżsi organ izacy j m łodzieży i dziatw y szkol- 
r nej, które zb ierają się w specjalnej' 

przygotow anej sali, gdzie sk ładają sze ­

reg upom inków , przew ażnie w ykona­

nych w łasnoręczn ie z okazji im ien in dla  

M arszałka, w pisu jąc się do przygoto ­

w anych ksiąg.

urzędnicy , prezesi i dyrek torzy banków  

państw ow ych  i td .

R ów nocześn ie z delegacjam i jedno ­
stek w ojskow ych i organ izacji o charak ­

terze w ojskow ym  przybyw ają delegacje

Obehód Imienin Marszalka w Gdańska
Gdańsk. P olsk i G dańsk obchodził dzień  

Im ien in M arszałka P iłsudsk iego bardzo uro ­

czyście . W łaściw e uroczystości trw ały dw a dni 

18 i 19 m arca. W niedzielę 18 m arca olbrzy ­

m ia sala „S porthalle" pom iędzy G dańsk iem a  

W rzeszczem  była w idow nią niezw ykłej i w spa­

niałej m anifestacji, podczas akadem ji jaką u- 

rządziły w szystk ie tow arzystw a organ izacy jne  

i zrzeszen ia polsk ie ku czci M arszałka Józefa  

P iłsudsk iego . D om y polsk ie w m ieście jako i 

sale „H ali S portow ej” przybrane były w sztan ­

dary i em blem atypolskie oraz popiersia i por­

trety M arszałka P iłsudsk iego . .

N a akadem ji zebrali się przedstaw iciele  

w ładz z reprezen tan tem  R ządu p . radcą L alić- 

kim na czele i dług im  szereg iem  przedstaw icie­

li organ izacy j i spo łeczeństw a, zapełn iając ol­

brzym ią salę m ieszczącą do 5000 osób po brzeg i.

G łów ne przem ów ien ie w ygłosił poseł na  

sejm i m arszałek R ady D elegatów Z w . P ola­

ków dr. M oczyńsk i.

„Jak w naszych czasach W łosi m ają sw e­

go M ussolin iego , N iem cy H itlera , m ów i dr. M o ­

Obchody
Z okazji Im ien in M arszałka P iłsuds­

kiego odbyły się w  szeregu m iast zagra-  
niczych zam ieszkałych przez w iększe  

lub m niejsze skupien ia P olaków  uroczy ­

ste akadem je i odczyty .

G rem jaln ie brali udział m iejscow a  
polon  ja i urzędnicy konsulatów  i posel­

stw polsk ich w B erlin ie , M oskw ie, R y ­

dze, G enew ie, B iałogrodzie , M oraw ­
sk iej O straw ie i w ielu innych m iastach  

W P radze w raz z polon ją tam tejszą  

w zięli udział przedstaw iciele w ładz  

Marszalek Piłsudski spędził dzień Sweich 

Imienin w Wilnie
Wilno. P . M arszałek P iłsudsk i spę­

dził dzień S w oich Im ien in w  pałacu re ­

prezen tacy jnym w otoczen iu rodziny.

W godzinach przed południow ych  

inspek tor arm ji gen , D ąb - B iernack i 

w otoczen iu dow ódców w yższych jed ­

nostek w ojskow ych złoży ł P . M arszał. 

kow i życzen ia im ien inow e.

W  apartam entach pałacu reprezen ­
tacy jnego w yłożona została księga, do  

której w pisu ją się w szyscy , sk ładający  

P . M arszałkow i życzen ia .

czyńsk i, —  tak P olacy m ają sw ego W odza —  

M arszałka P iłsudsk iego . P o okresie anarch ji i 

późniejszej rozpaczy i rezygnacji, przyszed ł 

człow iek czynnej w alk i o N iepodleg łość. W y ­

kuw szy m ieczem gran ice i W olność, m usiał u- 

to row ać P iłsudsk i sw ój naród na odcinku w e­

w nętrznym . P rzełam ał błędy narodu , w prow a­

dził dyscyplinę, karność oraz ducha zrozum ie­

nia i poszanow ania w łasnej państw ow ości. D la­

tego obchodzim y dzień św . Józefa, im ien iny  

M arszałka jako św ięto w olności, czynu , ogrom ­

nego w ysiłku , jako św ięto idealog ji N iepodle­

głości.

P o; przem ów ien iu dra M oczyńsk iego śp ie­

w aczka polska A da S ari odśp iew ała szereg pie­

śn i P aderew skiego , K arłow icza, N iew iadom s­

kiego i inne a prof. R oesner uśw ietn ił uroczy ­

stość so lo skrzypcow em .

A kadem ję zakończy ło w spólne odśp iew a­

nie „P ierw szej B rygady",przyczem  z ust olbrzy ­

m ich tłum ów zebranych w znoszono nieustanne  

okrzyki na cześć M arszałka P iłsudsk iego i 

R ządu P olsk iego .

zagranica
czesk ich i arm ji czesk iej z naczelnym  

insp . arm ji gen . S yrow em  na czele .

W szędzie panow ał nastró j uroczy ­

sty i podniosły .

Jedynie w S trasburgu bojów ka al­

zack ich kom unistów próbow ała w tar­

gnąć do lokalu , gdzie zebrane było to - 

w arz. robotn icze w celu odbycia aka ­

dem ji.

N apastn ików zdołali jednak zebra ­

ni odpędzić .

D o księg i te j w pisali się m  in , przed ­

staw iciele w ładz, urzędów  i w ojska ks. 

B iskup M ichalk iew iew icz, sen , A bram o ­

w icz, rek tor U . S . B . prof. S taniew icz  

b . rek tor prof. Jarnuszk iew icz, prezy ­

dent m iasta dr. M alaszew ski i w ielu in ­

nych .

Z kraju napływ ają liczne depesze  

z życzen iam i.

P ierw szą depeszę nadał ze sw ego  

m ajątku A ndrzejew o gen . broni w  st. 

sp . L ucjan Ż eligow ski.
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Miow top lomi iini®
(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a )

R z y m , w  m a rc u .

O d  1 5  d o  2 0  m a rc a  o b ra d u je  tu ta j  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m w ie lk ie g o  m i ­

s t r z a  F ra  L u d o v ic o  C h ig i d e l la  A lb a ­
n i , ś w ia to w y  k o n g re s  ry c e r z y  z a k o n u  

M a lta ń s k ie g o .
Z  o g ó ln e j l ic z b y  2 .3 0 0  c z ło n k ó w  te ­

g o  z a k o n u  ro z s ia n y c h  p o  c a ły m  ś w ię ­

c ie  p rz y b y ło  n a  z ja z d  o k o ło  1 0 0 0  o s ó b  

N a fo to g ra f  j i w id z im y  p ro c e s ję ry c e r z y  m a lta ń s k ic h . —  P rz e d c h o rą g w ią k ro ­

c z y  s ę d z iw y  w ie lk i m is tr z  z a k o n u , h ra b ia  H o ra z io  C h ig i —  A lb a n i.

Z n a jd u je  s ię w ś ró d n ic h s z e r e g  i r z y  z a k o n u  M a lta ń s k ie g o  o d b y ł s ię  w  
. . . . . . . . . . * 1 ’ 1 ro k u  1 8 0 2 n a M a lc ie . O b e c n y  z ja z d  

o d b y w a  s ię  w ię c  p o  p rz e s z ło  1 3 0  le t ­
n ie j p rz e rw ie . Z a k o n  ry c e r z y  m a lta ń -  

z a w d z ię c z a ją -  

z .jw z .v .v . _ _ _  t_ _ _ _ _ _ _ _  k u p c o m  z A -

TOM II.
AGENT POLICJI

D rz w i M o rg i ju ż  z a m y k a n o , k ie d y  A in a e J o ­

u b e r t p rz y b y ła  ta m , c e le m  o b e jr z e n ia z n a jd u ją ­

c y c h  s ię  ta m  o b u  t r u p ó w .
N o c z a p a d a ła . —  P u b l ic z n o ś ć s ię ro z c h o d z i-  

d z i ła .
P rz y  b la s k u  ś w ie c y  —  p a n i R o s ie r d łu g o  s ię  

p rz y p a try w a ła  r a n ie m ę ż c z y z n y .
—  P ro to k ó ł n ie  o m y lił m n ie  —  r z e k ła  —  u -  

d e rz o n o  t r ó jk ą tn y m  s z ty le te m , a b ro ń  te g o ro ­

d z a ju  k o s z to w n a  b a rd z o . Z w y k li z a b ó jc y  te g o  n ie  
u ż y w a ją . P rz e d e w s z y s tk ie m t r z e b a s ię d o w ie ­

d z ie ć , k to  b y ł te n  c z ło w ie k .
U ję ła  je g o  r ę k ę , n a p rz ó d  p ra w ą , p o te m  le w ą .
—  T e n  c z ło w ie k  m a n a  r ę c e  ta tu o w a n ie , b y l  

ż o łn ie r z e m  a lb o  a re s z ta n te m  —  g d y ż ty lk o  ta m  

n a k łu w a ją  s k ó rę .
J e s t to  d la  n a s  b a rd z o  w a ż n a  w s k a z ó w k a . 1 e -  

r a z  z o b a c z y m y  d ru g ą  o f ia r ę .
—  T o  m u s i b y ć  c u d z o z ie m k a  —  r z e k ła  —  z a ­

p e w n e  a n g ie lk a . M y ś lę , ż e  ta  k o b ie ta  b y ła  w  s łu ­
ż b ie w  P a ry ż u . C z ło w ie k a te g o  w id z ia n o  w  C a  

la is , z a te m  p rz y je c h a ł z  A n g lj i i w ió z ł w a ż n e  p a ­
p ie ry . B y ł n ie w ą tp l iw ie  d ru g i p o ś re d n ik  i te n  p o ­

p e łn ił m o rd e r s tw o .

T o  p e w n e , ż e  ta  s a m a  b ro ń  z a b i ła  o b ie  o f ia ry
i p o d w ó jn e m o rd e r s tw o  m ia ło  je d e n  i te n  s a m  

c e l . G d y b y z n a le z io n o p rz y  k tó ry m  z t r u p ó w  
c h o ć d ro b n y  ś w is te k , w ie r s z je d e n . , s ło w o ., a le  

n ie  z n a le z io n o  n ic , p ra w d a ?

—  N ic  —  o d p o w ie d z ia ł d e  G ib ra y .
—  P a n ie  s ę d z io  —  w m ie s z a ł s ię d o z o rc a  —  a  

te n  p a p ie r e k  z n a le z io n y  w  k ie s z e n i z a b i te g o ?
—  N a  ty m  ś w is tk u  n ic  n ie m a  n a p is a n e g o  —  

w ię c  je s t b e z  w a r to ś c i .
—  K to  w ie ?  —  z a w o ła ła  A im e  J o u b e r t —  c z y  

p a n  s ę d z ia  m a  p a p ie r te n ?
—  M a m  w  s ą d z ie .
—  W ró c im y  r a z e m  d o  s ą d u  i p o p ro s z ę  o  te n  

p a p ie re k  d o  p rz y p a tr z e n ia  m u  s ię .

—  S łu ż ę  p a n i —  o d rz e k ł P a w e ł d e  G ib ra y .

k o m is y jn y c h ,  I m a lf i , k tó rz y  w  ro k u  1 0 7 0  w y b u d o w a ­

l i- 1  k o  d la  p ie lg rz y m ó w . C z ło n k o w ie  z a ­

w v b itn v c h  o s o b is to ś c i w s z y s tk ic h  n a ­

ro d o w o ś c i. Z ja z d  te n  z b ie g ł s ię z n a ­
r a d a m i p o l i ty c z n e m i, ja k ie  o d b y w a -  - - - - - - - - - - - - - -  - - - - - - - -
ją  s ię w  R z y m ie , n a b ie r a ją c  p rz e z  to  s k ic h , J o a n i tó w , je s t n a js ta r s z y m  te -  

s p e c ja ln e g o  z n a c z e n ia .  Ig o ro d z a ju  z a k o n e m .
W  p ie rw s z y c h d n ia c h  z ja z d u  o d -  ‘ c y m  s w e p o w s ta n ie  

b y ł s ię s z e r e g  z e b ra ń  t - - - - - - , —1 - - - - - - - - - - - -
p o ś w ię c o n y c h s p ra w o m  o rg a n iz a c y j-1 l i w  J e ro z o l im ie k la s z to r i s c h ro n is -  
n y m i w e w n ę tr z n o - s ta tu to w y m . U - i  k o  d la  p ie lg rz y m ó w . C z ło n k o w ie  z a -  
c z e s tn ic y  K o n g re s u  z w ie d z il i ró w n ie ż k o n u  d z ie l il i s ię  n a  5  k la s y : ry c e r z y ,  
s z e r e g  w s p a n ia ły c h  z a b y tk ó w  s z tu k i, ! k a p ła n ó w  i b ra c is z k ó w s łu ż e b n y c h ,  
o d b y w a ją c  je d n o  z e  s w y c h  p o s ie d z e ń  Z a jm o w a ł  i s ię o n i w  p ie rw s z y m  r z ę -

w  b a z y l ic e  d i S a n  G io v a n n i w  L a te -  
z o s ta n ą p rz e z P a p ie ż a , p rz e z k ró la  
z o s ta n ą p rz e z P o p ie ź a . p rz e z  k ró la  
w ło s k ie g o , p rz e z M u s s o l in ie g o  c ra z  

p rz e z  g u b e rn a to r a  R z y m u .

K o ń c o w e z e b ra n ie  p le n a rn e  z ja z d u  

o d b ę d z ie  s ię  w  w il li M a lta  n a  A w e n ­

ty n ie .
O s ta tn i k o n g re s ś w ia to w y ry c e -  

d z ie p ie lę g n o w a n ie m c h o ry c h  (b io -  

r ą c  u d z ia ł w  w a lk a c h  w  Z ie m i Ś w ię ­
te j) . Z a k o n  o p ie k o w a ł s ię p rz y tu łk a ­
m i d la  b e z d o m n y c h d z ie c i , je ń c a m i  

w o je n n y m i i t . d .
R o z w ó j te g o  z a k o n u  d a tu je  s ię  o d  

z d o b y c ia  J e ro z o l im y  w  ro k u  1 1 8 7 , — -  

g d y n a s k u te k o p ie k i ro z to c z o n e j  
p rz e z  p a p ie s tw o  u z y s k a ł o n  o lb rz y m ie  

p o s ia d ło ś c i , k tó re  n a le ż a ły  k ie d y ś d o  

z a k o n u  T e m p la r ju s z y .
C e s a rz K a ro l V  n a d a ł z a k o n o w i  

w y s p ę  M a ltę  ja k o  le n n o , p o d  w a ru n ­
k ie m , iż  z a k o n  z a w s z e  b ę d z ie  w a lc z y ł  
p rz e c iw k o  n ie w ie rn y m . D z is ia j z a k o n  

s k ła d a  s ię  z  d w ó c h  o d rę b n y c h g ru p ,  
p o d le g a ją c y c h w ie lk ie m u  m is tr z o w i ,  

z a s ia d a ją c e m u  w  R z y m ie  o ra z  w  g łó ­

w n e j r a d z ie . D o  g ru p y  w ło s k ie j n a ­

le ż y  R z y m . L o m b a rd  ja , W e n e c ja , S y -  
c y l ja . D o  g ru p y  n ie m ie c k ie j z a lic z a ­
n o  p rz e d  w o jn ą  C z e c h y  o ra z  A u s tr ję .  
P o z a te m  i s tn ie ją  o d rę b n e  z w ią z k i ry ­

c e rz y z a k o n u M a lta ń s k ie g o  n a  Ś lą ­

s k u , w  N a d re n ji , A n g lj i. Id o la n d ji . H i  

s z p a n j i i P o r tu g a l ji .
C z ło n k o w ie  z a k o n u  d z ie lą s ię n a  

p o s z c z e g ó ln e g ru p y , ja k  ry c e r z y ,  
k o m tu ró w , ry c e r z y  h o n o ro w y c h  i d u ­
c h o w n y c h  z a k o n u . W a ru n k ie m  p rz y ­

ję c ia  d o  z a k o n u  je s t w y z n a n ie  r z y m ­
s k o -k a to lic k ie  i m o ż n o ś ć  w y le g i ty m o ­

w a n ia  s ię  z d rz e w a  g e n e a lo g ic z n e g o , 
s ię g a ją c e g o p rz y n a jm n ie j 1 6 w ie k u .  

O d z n a k ą z a k o n u je s t o ś m io k ą tn y  
„ k rz y ż  c n o ty “ . S tró j ry c e r z y  z a k o n u  
M a lta ń s k ie g o  s k ła d a  s ię  z  c z e rw o n e g o

Sowę władze Związku Straży Pożarnych 
okręgu Pomorskiego

W  s a li W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  w  T o ­

ru n iu  o d b y ł s ię  w  ty c h  d n ia c h  z ja z d  d e ­
le g a tó w  Z w ią z k u S tr a ż y  P o ż a rn y c h o -  
k r ę g u  P o m o rs k ie g o  p rz y  u d z ia le 4 2 o -  
s ó b , o ra z p rz e d s ta w ic ie l i w ła d z : n a c z .  

w o j. S z c z e p a ń s k ie g o , s ta ro s ty  k ra jo w e ­
g o  p . Ł ą c k ie g o  i r e p re z e n ta n ta  Z . N . W .  

m g r . K o ło d z ie jc z a k a .

W  z w ią z k u  z n a d a n ie m  Z w . S tr a ż y  

P o ż a rn y c h p ra w  s to w a rz y s z e n ia w y ż ­
s z e j u ż y te c z n o ś c i , w y b ra n o s to s o w n ie  
d o  o b o w ią z u ją c e g o  o b e c n ie s ta tu tu  n o ­

w e w ła d z e o k rę g u  p o m o rs k ie g o .
P re z e s e m  r a d y  o k rę g u p o m o rs k ie g o  

w y b ra n o w ic e w o je w o d ę p . d r . Seydli- 

m u n d u ru , z  n a s z y ty m  n a  p ie r s i k rz y ­
ż e m . W  o k re s ie  d o ty c h c z a s o w e g o  i s t­

n ie n ia  z a k o n p o z o s ta ł w ie rn y  s w e j  
d z ia ła ln o ś c i c h a ry ta ty w n e j . U trz y ­
m u je  o n  p rz y tu łe k  d la  s ie ro t a rm e ń ­
s k ic h  w  R z y m ie , s z e r e g  s z p ita li i k l i ­
n ik . ro z s ia n y c h  p o  c a łe j I ta l ji , p rz y ­
tu łe k  p o d J e ro z o l im ą o ra z z a k u p i ł  
s p e c ja ln e  p o c ią g i n a  w y p a d e k  w o jn y .  

P o c ią g i te  b y ły  ju ż  u ż y w a n e  w  c z a s ie  
w o jn y  ś w ia to w e j . W  o k re s ie  ty m  z a ­
k o n  ry c e r z y  m a lta ń s k ic h  m ia ł d o  d y s ­

p o z y c j i 1 1 p o c ią g ó w , k tó re m i p rz e ­
w ió z ł p rz e s z ło  p ó ł m iljo n a  ż o łn ie r z y ,  
b e z w z g lę d u n a ró ż n ic ę w y z n a n ia i 
n a ro d o w o ś c i . P o z a te m  z in ic ja ty w y  
z a k o n u  M a lta ń s k ie g o  p o w s ta ły  w  c z a ­

s ie w o jn y  o lb rz y m ie  s z p ita le  w  C z e ­
c h o s ło w a c j i i N ie m c z e c h  o ra z  A n g lj i,  
p rz y tu łk i d la  u c h o d ź c ó w  i s ta r c ó w , a  

w re s z c ie  w ie lk ie s c h ro n is k o  d la  t r ę ­

d o w a ty c h  w  P a ry ż u .
W  E u ro p ie  Ś ro d k o w e j p o z a  N ie m ­

c a m i n a jp o tę ż n ie j p rz e d s ta w ia  s ię  o -  
b e c m ie o rg a n iz a c ja z a k o n u M a lta ń ­
s k ie g o w  ( z e c h o s ło w a c j i , g d z ie p o ­

s ia d a o n w  P ra d z e w s p a n ia ły p a ła c  
o ra z k o ś c ió ł M a lta ń s k i , z b u d o w a n y  

d la  J o a n i tó w  je s z c z e  p rz e d  w o jn ą  w  
r . 1 1 5 9  i o d n o w io n y  n a  k ró tk o  p rz e d  
w o jn ą . W  p a ła c u  p ra s k im  z n a jd u ją  

s ię m . in . a rm a ty , k tó ry c h ry c e r z e  
M a lta ń s c y u ż y w a l i w  c z a s ie w o je n  
p rz e c iw k o T u rk o m . —  V v o b ra d a c h  

r z y m s k ic h  b ie r z e  ró w n ie ż  u d z ia ł g ru ­
p a ry c e r z y z a k o n u M a lta ń s k ie g o  z  
P o ls k i . R ic c io .

tza, a prezesem zarządu starostę wą­
brzeskiego p. Z . Kalksteina.

D o z a rz ą d u  p rz e z ta jn e g ło s o w a n ie  

w y b ra n o  p p .: m g r . K o ło d z ie jc z a k a , A .  
K a ź m ie r s k ie g o  z C h o jn ic , J . S z u p ry -  
c z y ń s k ie g o  z C h e łm n a , B . R u tk o w s k ie ­
g o  z P o d g ó rz a , M  . Ł ę g o w s k ie g o  z T o ­
ru n ia  i L . R a s z e w s k ie g o  z G ru d z ią d z a .

D o k o m is j i r e w iz y jn e j w e s z l i p p .:  
d y r . C h w a s te k , b u rm . K u rz ę tk o w s k i i  

W iś n ie w s k i z C h e łm ż y . N a d e le g a tó w  

d o  r a d y  n a c z e ln e j d o  W a rs z a w y  w y b ra ­
n o  p p .: S ta ro s tę K a lk s te in a i A . K a ź ­
m ie r s k ie g o  z C h o jn ic  a  je g o  z a s tę p c ę  p .  

R u tk o w s k ie g o z P o d g ó rz a

Tajemnica Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

(L F R A N C U S K IE G O ).
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N a s tę p n e g o  d n ia  M a u ry c y  u d a ł s ię  o  g o d z . 1 0  

n a  u l . S u re n n e s . Z n a jd o w a ł s ię  tu ta j V e rd ie r  i z a ­
k o m u n ik o w a ł o d p o w ie d ź  B re m o n ta , k tó ry  r a d z ił  

M a u ry c e g o  p rz y ją ć  i w y ra z i ł ż y c z e n ie , a b y  p rę d ­

k o  p o p ro w a d z ić  s p ra w ę s p a d k u  D h a rv il le .
—  J u tro z ra n a d o s ta n ę m e try k ę  S y m o n y —  

r z e k i M a u ry c y —  1 ja d ę z a ra z d o V iq u e s - s u r  

B re s n e . T e ra z  p o ż e g n a m  w a s .
—  S z c z ę ś liw e j d ro g i i p o w o d z e n ia .
S ta m tą d  u d a ł s ię  M a u ry c y  z a ra z  d o  p a n i R o ­

s ie r , b a rd z ie j z n a n e j p o d n a z w is k ie m  A im e  J o u ­
b e r t . S ie d z ia ła o n a p rz y  ś n ia d a n iu i z a ra z z a ­
p ro s i ła g o d o  je d z e n ia . L e c z w y m ó w iw s z y s ię  

b ra k ie m  c z a s u , r z e k ł :

—  P rz y s z e d łe m  s ię  p o ż e g n a ć . M ó j k a p i ta n  p o ­

s y ła m n ie d o H a w ru . I  y lk o d w a lu b t r z y d n i  

b ę d ę  p o z a  P a ry ż e m .
P a n i R o s ie r u fa ła m u z u p e łn ie i c o d o n ie j  

m ó w ił , b y ło  p ra w d ą  b e z  s k a z y .
—  P rz y jd ź z a te m  d o  m n ie d z iś o s z ó s te j n a  

o b ia d d o b rz e ?
—  P u n k tu a ln ie b ę d ę .

W e s z ła s łu ż ą c a  i o d d a ła  p a n i R o s ie r l i s t , la  
o d e b ra w s z y  g o , s p o jr z a ła  n a  a d re s  i w  te j c h w il i  
le k k o  z a d rż a ła . N a  je d n y m  z ro g ó w  k o p e r ty  b y ł  

z n a k  d la  n ie j z ro z u m ia ły .
—  W ie m  —  r z e k ła  g ło ś n o  —  to  n ic  w a ż n e g o .
M a u ry c y , p o ż e g n a w s z y  s ię  w y s z e d ł p o  c h w ili .  

A im e J o u b e r t p rz e c z y ta ła  b i le c ik , w  k tó ry m  s ę ­
d z ia  ś le d c z y  p ro s i ł ją  o  p rz y b y c ie  w  b a rd z o  w a ż ­
n e j s p ra w ie . W e z w a n iu  te m u  n ie  m o g ła  o d m ó w ić  

i u b ra w s z y  s ię , p o s z ła n a ty c h m ia s t.

—  C ię ż k a , ta je m n ic z a  s p ra w a  z m u s iła  n a s d o  
z w ró c e n ia  s ię  d o  p a n i o  p o m o c , d ro g a  p a n i J o u b e r t  

—  r z e k ł s ę d z ia ś le d c z y . —  C h o d z i o m o rd e r s tw a  
p o p e łn io n e p rz e z n ie z n a n e g o z ło c z y ń c ę n a o s o ­

b a c h  m ę ż c z y z n y  i k o b ie ty .
—  S ły s z a ła m  o  te rn .
—  N ie c h  p a n i p rz e jr z y  d o ty c h c z a s o w e n a s z e  

n o ta tk i i p ro to k ó ły  < w te j s p ra w ie .
A im e J o u b e r t z u w a g ą c z y ta ła a k ta , k tó re  

le ż a ły  p rz e d n ią . W  te rn d rz w i s ię o tw o rz y ły  
i w s z e d ł  w o ź n y , o z n a jm ia ją c , ż e  h ra b ia  K u ra w ie w  

p ro s i o  p rz y ję c ie  g o .
—  P o p ro ś n a ty c h m ia s t.

K ie d y  J a n  w s z e d ł , A im e J o u b e r t w le p i ła  w  
n ie g o  s w ó j b y s try  w z ro k , a  w  o c z a c h  je j w y c z y ­

ta ć  b y ło  m o ż n a  p e w n e  ro z r z e w n ie n ie .

—  J e s te m  d a w n ą  p o k o jó w k ą  m a tk i p a n a  h ra ­

b ie g o , n ie g d y ś n o s i ła m  p a n a n ie r a z n a r ę k u —  

o d e z w a ła  s ię —  je s te m  A im e J o u b e r t .

—  Z n a m  d o b rz e p a n i n ie s z c z ę ś c ie —  p o d ­

c h w y c i ł Iw a n  —  te n  s a m  n ik c z e m n ik , k tó ry  p a ­
n ią u n ie s z c z ę ś ł iw i ł , je s t z a b ó jc ą m e j m a tk i.  

W s p ó ln y  to  n a s z  w ró g  i m a m  n a d z ie ję , ż e p a n i  
m i d o p o m o ż e  g o  p o c h w y c ić . M  d n iu , k ie d y  p a n i  
w  r ę c e  s p ra w ie d l iw o ś c i o d d a  z a b ó jc ę , o tr z y m a  p a ­

n i p ię ć k ro ć s to  ty s ię c y  f r a n k ó w .

—  N ie , p a n ie  h ra b io , z a  w y k ry c ie  te g o  z b ro ­

d n ia r z a , n ie w e z m ę p ie n ię d z y  —  w id z ie ć g o w  
r ę k u  s p ra w ie d l iw o ś c i , ju ż to  d la m n ie n a g ro d a .

—  L e c z ja  p ra g n ą łb y m , a ż e b y  p a n i p rz y ję ła  

w te d y  o d e m n ie  to  w  u p o m in k u .

—  N ie , p a n ie  h ra b io , n ie  p rz y jm ę .

—  T e g o  n ie m o ż e p a n i o d m o w ie .

A im e  J o u b e r t c h c ia ła  c o ś p o w ie d z ie ć , a le  je j  

s ę d z ia  ś le d c z y  n ie  p o z w o li ł .

—  N ie c h  p a n i p o m y ś l i o  s w o im  s y n u , d la  k tó -  

r e g o  ta k a  s u m a  m o ż e  m ie ć  w ie lk ie  z n a c z e n ie .

—  P o k o n a łe ś m n ie , p a n ie s ę d z io —  r z e k ła  
m a tk a  M a u ry c e g o  z e  s m u tn y m  u ś m ie c h e m  —  d o ­

b rz e . p rz y jm u ję  to  d la  s y n a !

(K o n ie c to m u  p ie rw s z e g o ) .
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Jaglica
Jaglica, znana też pod nazw ą egip ­

sk iego zapalen ia oczu lub trachom y, jest 
chorbą zakaźną, w yw ołaną przez nie ­
znane dotychczas zarazki i zarazem  
w ysoce zaraźliw ą. W ystępuje ona prze- 
dew szystk iem na spojów kach pow iek , 
w szczególności w górnych załam kach, 
a po dłuźszem  trw aniu w yw ołuje czę­
stokroć zm iany i na rogów kach w  posta­
ci łuszczki jag liczej, nacieków  i w rzo ­
dów , które tw orzą zaćm ienia zasłania ­
jące źrenicę. W  ten sposób choroba ta  
prow adzi do znacznego upośledzenia  
w zroku, a naw et do zupełnej, zw ykle  
już nieuleczalnej, ślepoty . Z anim  jednak  
dojdzie do tak sm utnego zejścia, chory  
dotknięty jag licą przejść m usi przez ca ­
łe piekło fizycznych cierp ień i udręczeń . 

C i co borykają się z ostatn iem i stad jam i  
jag licy , którym w skutek zbliznow ace ­
nią spojów ki zaw ijają się pow ieki do  
w ew nątrz i kłu ją rzęsam i naw pół zać­
m ioną i niezm iern ie w rażliw ą rogów kę,  
są praw dziw ym i m ęczennikam i. Jeżeli 
człow iek tak i w idzi jeszcze cokolw iek i 
m usi pracow ać na utrzym anie sw oje i 
sw ojej rodziny , to pracę tę m a w  w yso ­
kim stopniu utrudnioną niety lko z po ­
w odu upośledzenia w zroku, ale nie  
m niej z pow odu tych nieustannych do ­
leg liw ości podm iotow ych. W skutek zaś  
częstych i niespodziew anych zaostrzeń  
choroby m usi raz poraź pracę zupełn ie  
przeryw ać.

Jeśli się zauw aży, że stan tak i w le ­
cze się la tam i, a nieraz i przez całe ży ­
cie , że chory m usi poddaw ać się róż ­
nym  zabiegom  operacyjnym , że jest sta ­
łym  gościem  w am bulatoriach okulisty ­
cznych i szpitalach , to jasnem się sta ­
je , że chory taki jest ty lko ciężarem  
dla w łasnej rodziny i społeczeństw a. W  
końcu przychodzi zupełna ślepota. A le  
naw et i w tedy jeszcze jag lica nie prze- 
staje znęcać się nad sw oją ofiarą i nie  
pozw ala je j spokojnie, jak to m ogą czy ­
nić inn i ociem niali, przystosow ać się do  
w arunków sw ego kalectw a i oddać się  
jak iem uś, przystępnem u dla ociem nia­
łego , zajęciu . Z tych też w zględów  jagli­
ca została uznana za jedną z w ielk ich  
klęsk społecznych i w ypow iedziano je j 
nieubłaganą w alkę.

Przejdźm y obecnie do om ów ienia  
sam ej choroby i je j objaw ów . W  prze­
biegu jag licy rozróżnić m ożem y kilka  
okresów . Początek choroby poprzedza  
okres w ylęgania, to jest czas od chw ili  
zakażenia do w ystąpien ia pierw szych  
objaw ów chorobow ych. W  tym okresie  
jag lica ani podm iotow o ani przedm ioto ­
w o niczem  się nie zdradza, a okres ten  
trw a m niej w ięcej około tygodnia. Po  
upływ ie tego  czasu  w  pew nej m ałej czę­
ści w ypadków  w ybucha jag lica w  posta ­
ci ostrego lub podostrego zapalen ia spo ­
jów ek z dosyć obfitą w ydzieliną, która  
sk leja pow ieki po śn ie, z uczuciem  pia­
sku pod pow iekam i, z obrzękiem po ­
w iek i św iatłow strętem . Z apalenie to w  
dalszym ciągu przebiegu choroby m ale­
je , ilość w ydzieliny zm niejsza się , obja ­
w y podm iotow e nieco tracą na nasileniu  
i z reguły w ystępuje stan jag licy prze­

w lekły .

W ogrom nej jednak w iększości 
przypadków , jag lica rozw ija się niepo ­
strzeżenie, nie w yw ołuje z początku ża ­
dnych objaw ów  chorobw ych. Z azw yczaj 
pojaw iają się na spojów ce pow iek , zw ła­
szcza w załam kach, szczególn iej gór­
nym , charakterystyczne dla jag licy  
zm iany w postaci ziam , czyli jag ieł 
szklistych i jędrnych o żółtaw o-szarym  
kolorze. N ie spraw iają one chorem u  
narazie żadnych dolegliw ości, nie w y ­
w ołują stanu  zapalnego  spojów ek  nie  po ­
w odują w ydzieliny ani też zaczerw ie­
nienia oczu. Z razu ziarna tw orzą ty lko  

m ałą grupę lub jeden nieregularny sze­
reg , zw ykle w załam ku górnym , póź ­
niej dopiero ziarna rozsiew ają się po  
spojów ce obu pow iek i załam ków . C ho ­
roba w  tym  stan ie  m oże być stw ierdzona  
ty lko badaniem przedm iotow em przez  
lekarza po odw onięciu pow iek czy to  
palcam i, czy też przy pom ocy odw raca-  
deł i po dokładnem  oglądnięciu górnych  
załam ków . D la otoczenia chorego i dla  
niego sam ego jag lica w tym okresie  
jest jeszcze chorobą całkow icie ukrytą.

D opiero gdy ziarn jagliczych znacz ­
nie przybędzie, pow staje stan zapalny  
spojów ki i z tą chw ilą w ystępują obja ­
w y chorobow e w idoczne nazew nątrz, 
jak obrzm ienie pow iek i ich opadnięcie, 
zaczerw ienien ie oka, w ydzielina śluzo ­
w o-ropna. Podm iotow o chory m a uczu ­
cie piasku pd pow iekam i i m niejszy lub  
w iększy św iatłow stręt. Stan ten spro ­
w adza zw ykle chorego do lekarza. O d  
te j chw ili rozpoczyna się długi, nieraz  
la tam i w lokący się okres sączenia m niej 
lub w ięcej obfitej śluzow o-ropnej w y ­
dzieliny , która po śn ie zlep ia pow ieki i 
która jest głów nym rozsadnik iem cho ­
roby . W  okresie tym  ziarna jag licze z  
jędrnych stają się m iękkiem i, przybiera ­
ją barw ę szaro-b iałą i stają się podobne  
do ziarn ugotow anego saga, lub , jak nie ­
którzy porów nują, podobne do skrzeku  
żabiego , W  tym stan ie w ystarcza lekki 
ucisk , ażeby w ygnieć z nich treść gala ­
retow atą lub kaszakow atą. Po części 
pękają one także sam oistn ie, a treść  
ich m iesza się z w ydzieliną spojów kow ą, 
potęgując znacznie je j zaraźliw ość. R a ­
cjonalne leczenie przeryw a zazw yczaj 
po krótk im czasie okres sączenia, usu ­
w a w ydzielinę, zam ieniając jag licę są ­
czącą na suchą, a tem sam em zm niejsza  
w znacznej m ierze stopień je j zaraźli­

w ości.

C horzy z jag licą w  okresie sączenia  
pow inni zachow ać duże ostrożności, a- 
żeby nie zarazić sw ego otoczenia. Po ­
w inni przedew szystk iem nie dotykać  
palcam i w łasnych oczu , a w ycierać i 
obm yw ać m ogą oczy w acikam i z pły ­
nem  desynfekcyjnym  przepisanym  przez  
lekarza. W aciki zużyte należy niszczyć  
D o m ycia pow inni używ ać w łasnej m ie­
dnicy i w ycierać się w yłącznie w łasnym  
ręcznik iem . Pościel i łóżko pow inni m ieć  
w łasne. Po stw ierdzeniu jag licy u jed ­
nego z członków rodziny należy resztę  
dom ow ników sk ierow ać do przychodni 
przeciw  jag liczej w celu dokładnego  
zbadania czy już u nich niem a ukrytej 

jag licy .

Z biegiem  czasu przechodzi w reszcie  
paglica bądź to sam oistn ie, bedź też pod  
w pływ em  leczenia w okres ostatn i, kie ­
dy spojów ka ulega zbliznow aceniu , a za ­
raźliw ość znika zupełn ie. W  przypad ­
kach należycie zabezpieczonych osiąga  
się zazw yczaj zupełn ie gładkie zblizno- 
w aczenie bez następstw ubocznych, na ­
tom iast jag lica pozostaw iona sam a sobie  
prow adzi po la tach , w skutek nadm ier­
nego kurczenia się blizn , do podw inię ­
cia pow iek i do w rostu rzęs. Stany te  
w ym agają różnych zabiegów operacyj­
nych, a dla chorego są niezm iern ie ucią­

żliw e.

N aj groźniej  szem i pow ikłan iam i po- 
w odow anem i przez jag licę są zm iany  
rogów kow e, pow odujące znaczne upo ­
śledzenie w zroku lub naw et ślepotę. Są  
to łuszczka jag licza, naciek i i w rzody  
rogów ki. Z m iany te w ystępują najczę ­
ściej w  okresie sączenia, chociaż nie są  
w ykluczone i w okresie bliznow acenia.

Ł uszczka jag licza pow staje naskutek  
długotrw ałego drażnien ia rogów ki przez  
pokrytą jag łam i, nierów ną spojów kę  
górnej pow ieki i przedstaw ia się w  po ­
staci naczyń pow ierzchow nych w rasta ­
jących ze spojów ki gałk i na rogów kę, 
przyczem  pom iędzy naczyniam i rogów ­
ka jest m niej lub w ięcej zam glona. Przy  
leczeniu jag licy łuszczka gin ie sam oist­
nie bez specjalnych zabiegów , nie m niej 
jednak pozostaw ia dość znaczne upośle ­

dzenie w zroku.

R zecz szczególna, że u dzieci, dot­
kniętych naw et ciężką jag licą, niezm ier­
nie rzadko spotyka się łuszczkę lub in ­
ne pow ikłan ia czysto jag licze, zagraża ­
jące w zrokow i. N atom iast często w ikał 
się u  nich jag lica ze skrofu licznem i scho ­
rzeniam i rogów ki. Pam iętać jednak na ­
leży , że dzici nie leczone, w yrastają ze  
sw oją jag licą, która ich nie opuszcza i 
dopiero w dojrzałym  w ieku grożą im  
tak ie pow ikłan ia jak łuszczka, w rzody  
rogów ki, podw inięcie pow iek itd , pro ­
w adzące ostatecznie do ślepoty .

Przebycie jag licy nie stw arza w ca ­
le odporności przeciw te j chorobie, jak  

to m a m iejsce z inem i chorobam i. Prze ­
ciw nie chorzy , którzy przebyli jag licę, 
okazują pew ną sk łonność i ła tw ość po ­
w tórnego zakażenia się tak , że niejed ­

nokrotn ie u chorego , który w  jak iś czas  
po w yleczeniu jag licy zgłasza się ze  
św ieźem i zm ianam i, m ożem y m ieć w ąt­
pliw ość czy m am y przed sobą pow tórne  
zakażenie, czy naw rót choroby,

Z pow odu tego zdradzieckiego cha­
rak teru jag licy , chorzy , którzy ją prze­
byli, pow inni przez czas dłuższy podle ­
gać perjodycznem u badaniu okulistycz ­
nem u.

R ozpoznanie jag licy , szczególnej w e  
w czesnych stadj  ach , m oże nasuw ać du ­
że trudności, poniew aż dotychczas zara ­
zek jag licy nie został w ykryty i badania  
bakterio logiczne niedaje nam żadnego  
kryterjum , a rozpoznanie opierać się  
m usi w yłącznie na klin icznym obrazie  
choroby. W e w czesnych okresach zacho ­
dzą podobieństw a pom iędzy jag licą a  
innem i schorzeniam i spojów ki tak , że  
zm uszeni jesteśm y nieraz pozostaw ić  
rozpoznanie w zaw ieszeniu i ty lko dal­
sza obserw acja m oże rozw iać, w tak im  
w ypadku uspraw iedliw ione, w ątpliw o ­
ści.

W czesne odróżnienie jag licy od in ­
nych schorzeń spojów ki m a niety lko  
znaczenie teoretyczne, ale pociąga za  
sobą niezm iern ie w ażne skutk i praktycz ­
ne. O d tego rozstrzygnięcia zależy bo ­
w iem , czy m am y chorego izo low ać, 
w zgl. narzucić m u cały szereg przepi­
sów i środków  ostrożności ze w zględu  
na otoczenie, czy m am y go leczyć ostre- 
m i lekam i, lub też czy m am y uw ażać  
przypadek za niew inną zm ianę spojów ­
kow ą, nie w ym agającą tak energ iczne­
go leczenia. O strożność i w zgląd na  
pow ażne konsekw encje jak ie na  chorego  
spadają, skoro go się uzna za chorego  
na jag licę zniew alają nas do tego , że  
przyjm ujem y kategorje przypadków  
„podejrzanych o jag licę" i przypadki 
tak ie poddajem y obserw acji przez czas  
tak długi, aż sam przebieg choroby nie  
rozw ieje naszych w ątpliw ości. Z bytn ia  
pochopność m oże chorem u przynieść  

ty lko szkodę.

L eczenie jag licy należy do zadań  
trudnych i niew dzięcznych , poniew aż  
jest to cierp ien ie długotrw ałe i niez­
m iern ie uporczyw e. L eczenie jag licy  
m oże daę dobre w yniki ty lko w tedy, je ­
żeli zostan ie zastosow ane w e w czesnym  
okresie choroby, kiedy jeszcze nie w y ­
stąp iły głębokie zm iany i ciężkie pow i­
kłania, po których już pozostaną ślady  
zniszczenia, dokonanego przez proces  
chorobow y. N a przebieg jag licy i w ynik  
leczenia doniosły  w pływ  m ają także w a­
runki hig jen iczne w jak ich przebyw a  
chory . D uszne, przesycone kw asem  w ę ­
glow ym i innem i w yziew am i pow ietrze  
kurz, dym i gazy gryzące są w ysoce  
szkodliw e i należy ich unikać, gdyż m o ­
gą pogorszyć i znacznie przedłużyć le ­

czenie.

Z drugie} strony pow inien chory z  
całem zaufaniem  oddać się pod opiekę  
lekarską i ściśle przestrzegać w skazó ­
w ek lekarza. Z abiegi lecznicze m oże w y ­
konyw ać ty lko lekarz, gdyż środki sto ­
sow ane przy leczeniu jag licy są bardzo  
ostre i nieodpow iednio stosow ane m ogą  
stan pogorszyć, w yw ołując szereg kom ­
plikacji zupełn ie niepotrzebnych, a  
przedłużających leczenie. N ic tu nie  
pom ogą środki, jak ie m ają w  sw oim  ar­
senale przychylne sąsiadki i kum oszki. 

M ogą one ty lko spraw ę zabagnić i utru ­
dnić racjonalne leczenie. Z abiegi w yko ­
nyw ane przez lekarza są dla chorego  
bardzo przykre, jak naprzykład w yci­
skanie jag ieł, nie m niej jednak należy  
im się poddać z cierp liw ością, gdyż do ­
póki w spojów ce znajduje się choćby  
jedna jag ła, całe leczenie nie prow adzi 
do celu , bo należy się spodziew ać, że  
prędzej czy później przybędzie ich w ię­
cej i choroba się pogorszy . W  niektó ­
rych przypadkach kilkakro tny zabieg  
sprow adza popraw ę. N ie należy w tedy  
przeryw ać leczenia, ale kontynuow ać je  
dalej, gdż bez leczenia stan choroby po ­
garsza się, a leczenie przedłuża się i 
utrudnia. C zasam i w trakcie leczenia  
w ystępują niespodziew ane pogorszenia, 
niech to nikogo ’nie zraża, ale cierp liw ie  
należy w dalszym  ciągu prow adzić le ­

czenie.
W  końcu pragnę zw rócić uw agę na  

rozporządzenie Prezydenta R zeczypo ­
spolitej o zw alczaniu jag licy (D z. U , R .

?. N r. 36, poz. 333 z 1928 r.) gdzie po ­
w iedziane jest o przym usie leczenia się  
na jaglicę, a w  razie zaniedbyw ania się  
w  leczeniu m oże być zostosow ana kara. 
N astępnie nie w olno przeszkadzać w  le ­
czeniu jag licy czy to przez zabranian ie  
pracow nikom  udaw ania się do zabiegów  
czy przez w ytrącanie im  z zarobków  za  
stratę czasu , czy też przez grożenie  
zw oln ien iem  z pracy . Pracodaw cy, utru ­
dniający leczenie jag licy sw ym  pracow ­
nikom , m ogą być rów nież pociągnięci do  
odpow iedzialności karnej .

Dr. Marceli Jakubiak, okulista.

B U R Z E W E FR A N C JI
Paryż. Z różnych  «tron Francji syg  

gnalizują gw ałtow ne burze, Z m iejsco ­
w ości Jonzac donoszą o cyklonie, który  
naw iedził okolice B ergierie i N ieul-Le  
V irel w ichura zburzyła drew niane ba ­
rak i, zerw ała dachy z dom ów , przew ró ­
ciła znaczną ilość drzew  i słupów te le­

graficznych .
D uże szkody spow odow ane przez  

burzę, zanotow ano rów nież w  M oulin .
T akże z B retan ji donoszą o burzach  

W miejscowości Port Navalo piorun 
uderzył w latarnią morską.

Statek rybacki ,,H irondelle* ‘ rozbił 

się w okolicy St. N azare.

SC H W Y T A N IE O K R U T N E G O  
Z B R O D N IA R Z A .

Teheran. Policja perska schw ytała  
zbrodniarza, który teroryzow ał od  
dłuższego czasu ludność przedm ieść  

sto licy.
Jest nim niejak i A li A sgher B orou- 

djerd i, m ający na sum ieniu 33 m order­
stw a popełn ione w  ciągu 2-ch m iesięcy . 
C złow iek ten odznaczał się w yjątkow ą  
zw ierzęcą okrutnością, pił krew sw ych  

ofiar i zjadał ich uszy .
W IE L K I PR O C E S

B ukareszt. Przed trybunałem w oj­
skow ym rozpoczął się proces o sp isek  

i zam ach  na prem jera  D uca.
N a ław ie oskarżonych zasiad ły 52  

osoby.
Św iadków pow ołano 600. N a w stę ­

pie rozpraw y obrona postaw iła w nio ­
sek o odroczenie procesu na dw a dni 
dla um ożliw ienia ponow nego zbadania  

akt. ,
Sąd w niosek ten nie uw zględnił. 

W yrok ogłoszony będzie zapew ne do ­

piero za m iesiąc.

Skryty
Z okazji rocznicy rew olucji narodo ­

w o socjalistycznej baw arska policja  
polityczna (n iem iecka) zw oln iła z obo ­
zów koncentracyjnych przeszło 600  

osób.
oO o

Pod M oguncją uległ katastrofie w  
niedzielę autobus pasażersk i, w iozący  

drużynę piłkarską.
Z 29 pasażerów w iększość doznała  

kontuzji, cztery osoby są ciężko ranne.  

oO o
Z G razu donoszą, że nieznani spra ­

w cy w ysadzili w pow ietrze przy porno  
cy znacznej ilości dynam itu halę m a­

szyn fabryki szutru pod G razem .
Straty obliczają na 40.000 szylingów  

W ładze policy jne sądzą, że zam ach na ­
stąp ił z pow odów konkurencyjnych .

oO o
U biegłej nocy sp łonął w Spandaw ie 

pod B erlinem  m agazyn łodzi sporto ­

w ych. .
Straty w ynoszą kilkaset m arek . 

Przyczyny pożaru dotychczas nie usta ­

lono.

Z całej Polski
— Grudziądz. (N ieludzka m atka) W  

tych dniach przed Sądem O kręgow ym  
w G rudziądzu odbyła się rozpraw a kar­
na przeciw ko 20 le tn iej Stefanji D rąż-  
kow skiej, oskarżonej o to , iż utopiła w  
W iśle sw e nieślubne dziecko . Po przy ­
byciu dziecka na św iat rodzice D rąż- 

kow skiej w yrzucili ją z dom u, nie m o ­
gąc darow ać je j hańbiącego czynu.
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Spadkobiercy???
lik nili dliii luiiiiiMi tali NfttfD rążkowska po dłuższych staraniach  

um ieszczenia gdziekolw iek dziecka, z 
rozpaczy udała się na brzeg W isły i 
w rzuciła niem ow lę 'do w ody. Sąd bio- 
rąc pod uw agę krytyczną sytuację o- 
skarżonej, zastosow ał w zględem D rąż- 
kow skiej okoliczności łagodzące i w y­
m ierzył jej karę 2 lata w ięzienia, zaw ie­
szając w ykonanie kary na przeciąg lat 
5-ciu.

— Toruń. (Budow a radjostacji). Pol­
skie Rad  jo przystąpiło do budow y ra­
djostacji w Toruniu kosztem 540,000 zł. 
N ow a stacja posiadać będzie m oc 30 kw , 
co pozw oli usunąć na obszarze Pom orza  
rad  j ostać  je niem ieckie. U ruchom ienia 
radjostacji oczekiw ać należy z końcem  
tego roku.

— Grębocin. (N apad rabunkow y). O - 
negdajszej nocy około godz, 1-szej 3-ch  
zam askow anych osobników dokonało  
napadu rabunkow ego z bronią w ręku  
na m ieszkanie Jana Bucholca w G rębo ­
cinie, pow iatu toruńskiego.

N apastnicy w ybiw szy szyby okien­
ne w targnęli do m ieszkania, gdzie po  
steroryzow aniu i pobiciu dom ow ników  
rozpoczęli poszukiw ania przedm iotów ) 
w artościowych. Łupem bandytów padło  
90 zł. gotów ki oraz fuzja w artości oko­
ło 100 zł.

Spraw cy napadu, odchodząc, zagro­
zili poszkodow anem u, że o ile o w ypad ­
ku zgłosi policji, w ów czas w rócą i pod ­
palą całe jego dom ostw o. W obec tej 
groźby p .Bucholc rzeczyw iście nie do­
niósł policji o napadzie.

D ow iedziano się o nim dopiero od  
osób postronnych, w obec czego w szczę­
to dochodzenia, któreby naprow adziły  
na ślad bandytów .

X Działdowo. N iejaki Słupiński Bo­
lesław  bez stałego zajęcia zam. w Szcze­
pankach spotkał się z drugim „kolegą  
po fachu** w dniu 17 m arca br. w D ział­
dow ie postanow ili udać się w dalszą  
drogę. Zaszli do Szabdy w pow iecie  
brodnickim . „K olega po fachu** korzy­
stając z nieuw agi Słupińskiego zabrał 
m u ubranie i ulotnił się. D ochodzenia  
w ykazały, że jest to niejaki G rątkow - 
ski A leksander z pow iatu w ągrowiec- 
kiego, który uciekając udał się w  kierun­
ku Tortm ia. Policja prow adzi dochodze­
nia celem ujęcia w ym ienionego.

—Grodziec. (Spełnienie snu) W  pod ­
ziem iach kopalni Tow . G rodzieckiego  
w G rodźcu został zasypany zw ałam i w ę­
gla górnik Jan Chm iel. G órnik idąc do  
pracy rano  zw ierzył się sw emu koledze 
iż śniło m u się, że został zabity. Sen się 
spraw dził.

— Kalisz. (Przed samobójstw em ku­
pił sobie trumnę). Stefanow i Lisiakow i^  
m ieszkańcowi K alisza, obrzydło życie. 
Poszedł w ięc do Zakładu Pogrzebow e­
go, kupił sobie za 100 zł. trum nę, na­
stępnie napił się esencji octowej. W ypił 
jednak za m ało tej trucizny, tak w ięc 
w ydał pieniądze na trumnę niepotrzeb­
nie. Zam iast na cm entarz —  zaw ieziono 

go do szpitala.

Radjoprogram
CZW ARTEK , D NIA 22 III. 1934 R.

7,00 A udycja poranna. 12,05 K oncert szkolny. 

15,40 M uzyka lekka. 16,40 Przegląd czasopism  

kobiecych. 16,55 K oncert solistów. 17,50 K ącik  

dla m łodzieży, 18,00 O dczyt. 18,20 Słuchowisko. 

19,25 O dczyt aktualny. 19,40 K omunikat śnie- 

w y. 19,43 W iadom ości sportowe. 20,00 M yśli w y­

brane. 20,02 Feljeton m uzyczny. 20,15 K oncert 

jubileuszowy W arszawskiego Tow. M uzycznego. 

21,00 Skrzynka pocztow a techniczna. 22,00 M u­

zyka taneczna z kaw, „Gastronomia".
PIĄ TEK , D NIA 23 III, 1934 R.

7,00 A udycja poranna. 12,05 K oncert ork. m an- 

dolinistów . 15,40 Pieśni w w ykonaniu Rom any  

Lilian. 16,00 Jazz w w ykon, na 2 fort. 16,20 Ze­

spół rewelersów kobiecych „Te 4“.16,40 Przegl. 

w ydawnictw.16,50 Płyty 17,10 K oncert kameral­

ny. 17,50 Z teorji praktyki rolniczej —  odczyt. 

18,00 O dczyt szkolny. 18,20 Szarada płytow a. 

19,20 D okąd jechać w św ięto?. 19,25 Feljeton  

aktualny. 19,40 W iadom ości sportow e. 19,43 K o­

m unikat śniegow y z K rakow a. 19,47 D ziennik 

w ieczorny. 2,00 M yśli w ybrane. 20,02 Pogad. 

m uzyczna. 22,15 K oncert sym foniczny. 22,40 M u­

zyka lekka.

Przygotow ania do obchodu dnia Im ie­
nin M arszałka Józefa Piłsudskiego da­
leko w yprzedziły 19-go m arca. K ażda 
organizacja godnie chciała uczcić I-go  
Żołnierza Rzplitej. N a zebraniach strze­
leckich, czy m łodo legjonow ych, czy  
Pow st. i W oj. lub innych organizacyj, 
czy też na zbiórkach harcerskich zazna­
jom iono się szczegółow iej z życiorysem  
W odza, aby z jakńajw iększem zrozu­
m ieniem Jego zasług przystąpić do ob­
chodu dnia Im ienin. Przygotow ano de­
klam acje, ćw iczono piosenki żołnierskie  

i t. d.
N adszedł dzień 18-go m arca. Słoń ­

ce słodko uśm iechnęło się do ziem i i 
w stał prześliczny ranek.

Południe....
N a ulicach m iasta tu i ów dzie m igo­

tały przed oczym a m undury żołnierskie 
strzeleckie, P. W ., a najczęściej w idzia­
no najlepszych zw iastunów w iosny, m a­
łych harcerzy w spodenkach po kolanka  
i w rogatkach harcerskich na dziarsko  
podniesionych głów kach.

W szyscy czynili ostateczne przygo­
tow ania do dnia Im ienin Pierw szego  
M arszałka Polski. —

Ciem ność otuliła ziem ię, latarnie u- 
liczne już daw no ośw ietlały ulice m ia­
sta, kiedy przy blaskach i błyskach po-

Dzień 1
Już od sam ego rana dźw ięczały nad  

m iastem dziarskie pobudki. Po raporcie  
i przeglądzie oddziałów PW . i W b. na 
dziedzińcu szkoły pow szechnej m ęskiej 
udano się w uroczystym pochodzie do  
kościoła na nabożeństw o. Po w ysłucha­
niu tegoż uform owały się oddziały do  
defilady, którą na ulicy M arszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego odebrał Pan Starosta  
Kalkstein w otoczeniu przedstaw icieli 
w ładz w ojskowych, cyw ilnych i obyw a­

teli m iasta.
D zielnie z uśm iechem na ustach de­

filow ały oddziały żeńskie i m ęskie PW . 
i W F., harcerze, harcerki, m łodzież gim ­
nazjalna i szkół pow szechnych.

Bruk dudnił pod stopam i oddziałów  
a każdy krok m ów ił o tężyźnie i sile, ja­
ka kryje się w piersiach m łodzieży pol­
skiej i starych w eteranów . Serce rosło, 
gdy się patrzyło na m łodzież gotow ą 
każdej chw ili stanąć w obronie honoru  
Polski i m im ow oli dusza przepełniała  
się w dzięcznością dla Tego, który N a­
ród polski uzbroił od stóp do głów .

Po defiladzie ustaw iły się oddziały  
na Rynku, gdzie nastąpiło uroczyste 
w ręczenie adresów hołdow niczych Pa­
nu Staroście K alksteinow i dla P. M ar­

szałka.
A dres hołdow niczy zaw ieźli do Pa­

na W ojewody pp.: prezes Fidac u m ajor 
rez, Bigocki, prezes pcw . Pow st. i W oj. 
Czerwiński i z koła Podof. Rez. Ćwi­
kliński.

Rów nież przybyła do W ąbrzeźna —  
sztafeta kolarska Straży Poż. z pow ia­
tów : lubaw skiego i brodnickiego, która 
w ręczyła prezesow i Straży Pożarnej p. 
burm . Schwarzowi adres hołdow niczy.

Z pow iatu w ysłano 144 adresy hoł­
dow nicze, niektóre bardzo estetycznie 
w ykonane. N a uw agę zw racał na sie­
bie adres hołdow niczy od m niejszości 
narodow ej niem ieckiej z D ębow ej łąki.

O to treść adresu:
Niemiecka Mniejszość Narodo­

wa gminy Dębowaląka powiatu wą­
brzeskiego składa Tobie Panie Mar­
szałku z okazji Twych Imienin wy­
razy hołdu i zaufania.

Dębowałąka, dnia 19 m arca 1934 r.
N astępuje 40 podpisów z pastorem  

Englem na czele.

Rów nież ładny pod w zględem tre­
ści i form y adres hołdow niczy w ysłała 

Rada G m inna w Łabędziu.
O to treść adresu:
RADA GMINNA W ŁABĘDZU 

powiał Wąbrzeźno 
JÓZEFOWI PIŁSUDSKIEMU 

T I ■
Solenizantowi Najdostojniejsze­

mu hołd wdzięczności składa nasza

marca

gminna Rada, który dzięki Opatrz­
ności wywiódł Polskę do Wolności, 
potem podniósł swą prawicę i roz­
gromił Targowicę. Genjusz Jego 
prosty, szczery, złączył nasze cha­
raktery. Od Jego siły i cnoty, czer­
pie swą moc Polski Złoty. Jego sło­
wo, Jego Imię, tworzy port i mia­
sto Gdynię. I sam dźwięk Jego 1- 
mienia, wrogów w przyjaciół prze­
mienia. Dziś Mu składa Hołd Po­
morze. Darz Go zdrowiem dobry 
Boże. Niech nam sto lat źyje zdro­
wo, za tę Polskę Mocarstwową.

Łabędź, dnia 19 m arca 1934 r.

Akadem ja dla oddziałów PW. i WF.

O godz. 12 w południe odbyła się w  
sali p. Szym ańskiego urocz, akadem ja 
dla oddziałów PW . i W F., którą uśw ie­
tnili sw oją obecnością P. Starosta Kalk­
stein, P. Mgr. Cwinarowicz, przedsta­
w iciele w ładz w ojskowych i cyw ilnych.

N a program złożyło się podniosłe 
przem ów ienie Pana wicestarosty Cwi- 
narowicza, deklam acje uczenie i uczni 
szkół pow szechnych, „Pierw sza Bryga­
da" i inne utw ory m uzyczne odegrane  
przez orkiestrę Zw . Strzeleckiego.

W zruszający był m om ent składania  
przysięgi przez oddział Zw iązku Strze­
leckiego, oraz przyrzeczenia złożone­
go przez grupę harcerzy.

Całość zakończono odśpiew aniem : 

„Boże coś Polskę".

. Akademja w szkole powszechnej żeńskiej 

D orocznym zwyczajem odbyła się w dniu 19 

m arca b. r. w szkole pow szechnej żeńskiej aka­

demja ku czci P. M arszałka Józefa Piłsudskie­

go. O godzinie 15-tej zebrali się w sali gim na­

stycznej prócz dziatw y szkolnej i nauczyciel­

stw a liczni przedstaw iciele m iejscow ego oby­

w atelstw a, które zaw sze chętnie uczęszcza na 

w szelkie imprezy urządzane przez szkołę żeń­

ską.
U roczystość tą zaszczycił też sw ą obecno­

ścią Starosta Pow iatow y p. Kalkstein.
A kademię szkolną rozpoczęto odśpiew aniem  

pieśni Pierw szej Brygady.
Z kolei następow ały popisy dzieci z w szy­

stkich klas. U słyszeliśmy przemow ę okoliczno­

ściow ą o życiu i czynach P, M arszałka Piłsu­

dskiego, w ygłoszonej przez uczenicę klasy  

siódmej, słyszeliśm y cały szereg pięknie w ypo­

w iedzianych w ierszy, deklamacji zbiorow ych  

i inscenizacyj.
Chór szkolny pod batutą sw ego dyrygenta 

p. naucz. Lewandowskiego, odśpiew ał bardzo  

udatnie szereg okolicznościowych pieśni. W  

przerwach przygryw ała orkiestra szkolna. —  

N adzw yczajny efekt w ywołały inscenizacje 

a m ianow icie taniec duszków leśnych i w od­

chodni strażackich, oraz przy dźw iękach  
orkiestry Zw . Strzeleckiego, ruszył z 
dziedzińca szkoły pow szechnej m ęskiej 
zw arty pochód organizacyj PW . i W F.

Po przejściu głów niejszych ulic —  
w kroczyły w szystkie organizacje przy  
blasku rakiet św ietlnych na Rynek i o- 
tcczyli zapalone przez harcerzy ognisko.

Po chw ili zapanow ała cisza, a nad  
głow am i zebranych tłum ów popłynęła 
pełna zadum y pieśń harcerska: „Płonie 
ognisko i szum ią knieje**. N astępnie w y­
głosił gaw ędę okolicznościow ą zast. K o­
m endanta H ufca H arcerzy D urka M i­
chał, zakończoną gromkiem okrzykiem : 
„W ódz N arodu, Pierw szy M arszałek  
Polski niech żyje!“ .

N a program przy ognisku złożyły  
się w dalszym ciągu deklam acje, oraz 
śpiew y harcerek i harcerzy.

Program zakończono m odlitw ą za  
dusze poległych O brońców O jczyzny, 
którzy odeszli na w ieczną w artę.

W  m iłym nastroju rozeszli się ucze­
stnicy pochodu i zgromadzone społe­
czeństw o do dom u, — aby nazajutrz  
w spólnem i siłam i przyczynić się do u- 
św ietnienią dnia, poświęconego Tem u, 
który całe życie, pełne trudu i znoju od­
dał nad w szystko ukochanej Polsce.

nych oraz „K rakowiak" w ykonany z w erw ą 

przez grupę uczenie klasy trzeciej, tańczących  

w prześlicznych kostjumach dzieci z pod K ra­

kow a.

Rzęsistemi oklaskam i w ynagrodziła zgro­

m adzona publiczność dziatwie szkolnej i p. 

kierow nikowi Wacławskiemu, nauczycielstw u 

za w ytrw ałą i m ozolną pracę, poniesioną dla 

przygotow ania tej uroczystości.

Piękny i obfity program akademji zakoń­

czono w spólnem odśpiew aniam hym nu: „Jesz­

cze Polska nie zginęła",

U ROCZYSTO ŚĆ W SZK O LE M ĘSK IEJ

Szkoła Pow szechna M ęska obchodziła u- 

roczyście Imieniny M arszałka J. Piłsudskiego, 

urządzając piękną akademję na którą przyby­

li rodzice dziatw y i to bardzo licznie.

N a program akademji złożyły się w iersze 

okolicznościow e w ygłoszone przez dzieci po­

szczególnych klas. D o upiększenia całości przy­

czynił się chór szkoły, odśpiewając kilka ład ­

nych pieśni, D łuższe przem ówienie o życiu 

M arszałka w ygłosił uczeń ki. \ b. Edmund 

Lontkowski., który pięknem przemów ieniem  

zapalił serca m aluczkich do osoby W odza N a­

rodu, które z całem entuzjazm em życzyły K o­

chanemu K om endantow i, aby długo, długo i 

szczęśliwie żył dla Polski.

N a podkreślenie zasługuje to, że akadem ­

ja odbyła się w duchu bardzo uroczystym , po­

zostaw iając w sercach m ałych obywateli m iłe i 

niezatarte w spom nienie.

Z uroczystej chw ili

M imo kryzysu, m im o zachm urzenia  
ekonom icznego w idziało się przedw czo ­
raj w iele, w iele tw arzy rozpromienio ­
nych radością.

N ie trzeba było być dużym psycho­
logiem , aby odgadnąć, że ludzi tych na 

pełnia jakaś dum a w ew nętrzna, zro­
dzona z w iary i prześw iadczenia, że 
jest ktoś, który prow adzić m oże, każdej 
chw ili społeczeństw o, że jest przew od­
nik, który potrzebny jest każdem u na­
rodow i, by nie błądzić poomacku, i nie  
ustać w dążeniach tw órczych do w yku­
w ania dzieł m onum entalnych.

N iepokój przechodzi każdego na sa­
m ą m yśl, coby to było, gdyby nie stało  
u nas człow ieka, w którego w iększość 
społeczeństw a nie m iałaby w iary.

Bow iem N aród nasz rozmiłow any w  
zbytniej sw obodzie niechętnie uzna  je 
karność. To też tern w ięcej potrzeba 
nam kogoś któryby budząc tą w iarę w  
siebie um iałby zjednać sobie posłuch  

całego N arodu i w ieść karne m asy do  
lepszego jutra.

Że m y takiego kogość m am y i że 
społeczeństwo to odczuwa, i w ie —  to  
najlepszy dow ód, dzień przedw czoraj­
szy. M iasto całe przyoblekło odśw iętną  
szatę. D om y strojne w  biało —  am aran­
tow e chorągw ie, niby pióropusze zda­
w ały uśm iechać się radośnie.

I chociaż każdy pełnił sw e obow iąz ­
ki zawodow e, nie przeryw ając pracy, 
odczuw ało się że to dzień św iąteczny. 
Podniosły nastrój tego dnia dał się od­
czuć jeszcze w ięcej w ieczorem gdzie 
w uroczystej akadem ji ku czci M arsz. 
Józefa Piłsudskiego i z okazji Jego  
Im ienin urządzonej, w zięli udział przed  
staw iciele w ładz państw , i cyw ilnych  
z p. Starostą Kalksteinem na czele.

Lecz nietylko przedstaw iciele w ładz 
którzy z racji sw ego obow iązku urzędo­
w ego tam być pow inni, jak by to m ógł 
ktoś z przeciw ników zarzucić, lecz prze- 
dew szystkiem osoby w szystkich sfer i 
stanów przyszli dobrow olnie, bez naka­
zu złożyć hołd postaci M arszałka opro ­
m ienionej sław ą zasług. W  pięknie ude­
korow anej sali „D w oru W ąbrzeskiego  
posłyszeliśm y m iłe dźw ięki orkiestry  
gim nazjalnej, usłyszeliśm y deklam a­
cje rozkosznych dzieciaków z szkół 
pow szechnych, żeńskiej i m ęskiej, które 
z niekłam aną i szczerą prostotą w ypo ­
w iadały sw e przyw iązanie do Przew od­
nika N arodu czując sw ą dziecięcą in­
tuicją zasługi Solenizanta.

/
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N ie m n ie j m iłe  c h w ile  d la  u c h a  i s e r ­

c a  b y ły  p o p is y  c h ó r u  s z k o ln e g o  p o d  b a ­
tu tą p . Lewandowskiego. T a k ż e g r u p a  
m a ły c h  „ k r a k o w ia k ó w " p o k a z a ła  p ię k n o  
ta ń c ó w  n a r o d o w y c h . W id z o w ie b y l i p o ­
p is a m i m a ły c h  ta n c e r z y  z a c h w y c e n i .

A  z n a n y  ju ż  s z e r o k o  c h ó r „ L u tn i"  —  

p o d  k ie r . e m . in s p . p . Reiskego d o p e ł­

n ił u r o c z y s te j c a ło ś c i .FEDCBA

Wspaniały zjazd Powstańców 
i Wojaków 0. K. VIII.

powktu wąbrzeskiego
N a s p e c ja ln e w y r ó ż n ie n ie z a s łu g u je  

p r z e m ó w ie n ie  p . n o ta r ju s z a  Szasta, k tó ­
r e tc h n ę ło  d z iw n ie m iłą , a p o r y w a ją c ą  
g r ą  p ię k n y c h  to n ó w  i b a r w . Ż y w a  p ło -  
m ie n n o ś ć je g o s łó w m o g ła p o r y w a ć .  
J a k  c h ę tn ie  c h c ia ło b y  s ię  p o s łu c h a ć ta k  
p ię k n e g o  p r z e m ó w ie n ia ta k ż e  n a  in n y c h  

w ie c z o r a c h  k u l tu r a ln y c h .

W IE C Z O R N C A  W S Z K O L E .  B . W Y C H O W A ­

N E K  S Z K O Ł Y  Ż E Ń S K IE J

W  d n iu 1 8  b m . o g o d z . 1 6 - te j , s ta r a n ie m  

K o ła b . w y c h ó w , p r z y  s z k o le  P o w s z e c h n e j Ż e ń ­

s k ie j , im . M ic h a lin y  M o ś c ic k ie j, o d b y ła s ię w ie  

c z o r n ic a , n a p r o g r a m  k tó re j z ło ż y ły  s ię . Ś p ie w  

„ P o k r a k o w s k ie j n a s z e j r o l i” , ta n ie c „ K r a k o -  

w ia k “ i s z tu c z k a  p . t . „ W a n d a '.

K o ło  b . w y c h o w a n e k  m a n a c e lu  u tr z y m a ­

n ia łą c z n o ś c i z e s z k o łą . Z e b ra n ia K o ła , p r ó c z  

r o z w ija n ia ż y c ia to w a r z y s k ie g o w ś r ó d c z ło n ­

k iń , m a ją r ó w n ie ż  z a c e l p o g łę b ia n ia w ie d z y w  

z a k re s ie  ję z y k a  p o ls k ie g o , r a c h u n k ó w , r o b ó t k o ­

b ie c y c h o r a z o r g a n iz o w a n ie p o m o c y p r z y w y ­

b o r z e z a w o d u .

Z e b ra n ia K o ła o d b y w a ją s ię w  c z w a r tk i o  

g o d z . 1 6 te j, w  ś w ie t lic y K o ła , m ie s z c ą c e j s ię  

w  S z k o le Ż e ń s k ie j .

KRONIKA
Kalendarzyk:

D
a

ta

M
ie

si
ą

c

D
z

ie
ń

Ś w ię ta  k a to l .
S ło ń c e

W s c h ó d Z a c h  ó d

2 1 M a rz e c B e n e d y k ta 5 ,3 8 1 7 ,4 8

2 2 C z . K a ta r z y n y 5 ,3 6 1 7 ,5 0

2 3 P . . N M P .b o l, 5 ,3 4 1 7 .5 1

—  Z T O W A R Z Y S T W A  O Ś W IA T Y  I K U L ­

T U R Y  P O L S K I E J . D n . 1 4  b m . o d b y ło  s ię  w  lo ­

k a lu p . K lim k a r o c z n e w a ln e z e b ra n ie T o w a ­

r z y s tw a O ś w ia ty i K u ltu ry P o ls k ie j w  W ą ­

b r z e ź n ie p r z y l ic z n y m  u d z ia le c z ło n k ó w . P o  

s p r a w o z d a n iu  Z a rz ą d u  i K o m is j i R e w iz y jn e j u -  

d z ie lo n o d o ty c h c z a s o w e m u z a r z ą d o w i a b s o lu ­

to r iu m , p o c z e m  p r z y s tą p io n o  d o  w y b o ru n o w e ­

g o z a rz ą d u . W  s k ła d  Z a rz ą d u w c h o d z ą : p r e ­

z e s p. Bolesław Szczuka; z a s t . p r e z e s a  p . b u r m .  

Schwarz; s e k r e ta rz p . J. Nałęcz; s k a r b n ik p .  

Wacławski a c z ło n k a m i z a r z ą d u p p .: Szkarłat, 

Kłimaszka i Chwiałkowski.

D o K o m is j i R e w iz . o b r a n o p p .: Baranow­

skiego, Czerniaka i J. Retza.

W  n ie d z ie lę , 1 8 . b m ., ja k  ju ż  d o ­

n o s i li ś m y . o d b y ł s ię w  h o te lu p o d  
. .O r łe m " p r z y  b a r d z o  l ic z n y m  u d z ia ­

le c z ło n k ó w  i g o ś c i w a ln y  Z ja z d d e ­
le g a tó w ' P o w s ta ń c ó w 7 i W o ja k ó w 7 O .  

K . V I I I z p o w ia tu  w ą b r z e s k ie g o .
N a w a ln y Z ja z d  p r z y b y l i m . in .  

p . s ta r o s ta K a lk s te in , s e k r e ta r z g e n .  

p . Ziółkowski z  T o r u n ia , p r e z e s  K o ła  
Z w . O f ic e r ó w  R e z e r w y k p t . r e z . p .  

Reiske, k o m . p o w . p . w . i w . f . p . Si­
wicki, p r e z e s K o ła P r z y ja c ió ł H a r ­

c e r s tw a  p . Nałęcz, p r e z e s F id a c ‘u  
m a jo r  r e z . p . Bigocki, w y d a w c a  „ G ło ­
s u W ą b r z e s k ie g o " p . B. Szczuka, 
p r z e d s ta w ic ie l „ G ło s u " , p . d r . Mani- 
szewski i in n i, k tó r y c h p o w ita ł w r 
im ie n iu Z ja z d u i o B e c n y c h p r e z e s  

p o w . p . F r . Czerwiński. Po s tw  ie r d z e ­
n iu  o b e c n y c h  n a s tą p i ły  p r z e m ó w  ie n ia .

W  p ię k n e m  p r z e m ó w ie n iu , n a c e -  
c h o w a n e m  t r o s k ą  o  r o z w ^ ó j Z w ią z k u  

p o d n ió s ł p . s ta r o s ta  Kalkstein u z n a ­

n ie , ja k ie  ż y w i d la  c z ło n k ó w ' Z w . P o ­
w s ta ń c ó w ' i W o j. , a k c e n tu ją c  ż e w o ­

ja c y  te r e n u w ą b r z e s k ie g o  p r z o d u ją  
in n y m  p o w ia to m  l ic z e b n o ś c ią  i p r a c ą  
o r g a n iz a c y jn ą . Z a s z c z y tn y  i w z n io s ły  

c e l Z w ią z k u  p o d n o s z ą c , w s k a z a ł n a  

d o n io s ło ś ć  s i ły  z o r g a n iz o w a n e j, k tó r a  
je d y n ie z a g w a r a n to w a ć m o ż e t r w a ­
ło ś ć  z a w a r ty c h  p a k tó w  z n a s z y m i s ą ­

s ia d a m i. R ó w n ie ż  w y r a z i ł r a d o ś ć  i z a ­

d o w o le n ie z w y d a tn e j c z y n n o ś c i  
c z ło n k ó w , z a c h ę c a ją c ic h  d o  d a ls z e j  

p r a c y .

P r z e m ó w ie n ie  s w e p . S ta r o s ta z a ­
k o ń c z y ł o k r z y k ie m  n a  c z e ś ć  R z e c z y -  

p s p o l ite j , P a n a P r e z y d e n ta R . P . i 
I a  M a r s z a łk a P iłs u d s k ie g o .

- z is tę p n ie s e k r e ta r z g e n . p . Z ió ł­

k o w s k i, p r e z e s K o ła Z w . O f ic . R e z . 
p . R e is k e , i p r e z e s  K . P . H . p . N a łę c z  

i p . d r . M a n is z e w s k i im . Z w . S tr z e l . ,  
ż y c z y l i z ja z d o w i p o m y ś ln y c h  o b r a d .

Z a s łu ż o n y m  c z ło n k o m  p o s z c z e g ó l­

n y c h  p la c ó w e k  w r ę c z o n o  k r z y ż e z a ­
s łu g i i d y p lo m y  h o n o r o w e , k tó r e  w r ę ­

c z a ł s e k r e ta r z  g e n . p . Z ió łk o w s k i.
Z  k o le i p r o to k ó ł z  o s ta tn ie g o  w a l ­

n e g o z g r o m a d z e n ia o d c z y ta ł s e k r e ­
ta r z  p . Dudziak, p o c z e m  m a r s z a łk ie m  
Z ja z d u  o b r a n o  s e k r . g e n . p . Z ió łk o w ­

s k ie g o .
W  d a ls z y m  c ią g u  o b r a d  n a s tą p i ły  

s p r a w o z d a n ia c z ło n k ó w  z a r z ą d u  p o ­
w ia to w e g o : p r e z e s a p . Czerwińskie­

g o , s e k r . p . D u d z ia k a , s k a r b n ik a p .  
Wołnika i k o m e n d a n ta  p o w . p . k p t .  
Siwickiego. S p r a w o z d a n ie  z a  K o m is ję  

R e w iz y jn ą  z ło ż y ł p . O tto n  Baczewski 

z K s ią ż e k .
S p r a w o z d a n ia z d z ia ła ln o ś c i p o s z ­

c z e g ó ln y c h p la c ó w e k z ło ż y l i p r e z e s i  

w z g l. d e le g a c i . ( S p r a w o z d a n ia  te  p o ­
d a m y  k o le jn o  w  n a s t . n - r a c h  „ G ło s u " .

P o d y s k u s j i n a d  s p r a w o z d a n ia m i  

o r a z  u c h w  a le n iu  Z a r z ą d o w i a b s o lu to r ­
iu m  n a s tą p i ła  p r z e r w  a  o b ia d o w a .

P o  p r z e r w ie  p r z y s tą p io n o  d o  d a l ­

s z y c h  o b r a d t j . w y b o r u  Z a r z ą d u  p o -  

Zarząd Powiatowy pp.: Wolnik, Czerwiński i Dudziak

w ia to w e g o . P r e z e s e m  o b r a n o  p . P  r .  
Czerwińskiego, I w ic e p r e z e s e m  —  p .  
w ic e s ta r o s tę m g r . Cwinarowicza, I I .  

w ic e p re z e s e m  p . P a c z k o w s k ie g o , s e ­
k r e ta rz e m  p . D u d z ia k a , s k a r b n ik ie m  

p . W o ln ik a , r e f e r e n te m  o ś w ia to w y m  

p . n a u c z . Lewandowskiego o r a z  5 - c iu  
c z ło n k ó w  K o m is j i R e w iz y jn e j .

W  d a ls z y m  c ią g u  u c h w a lo n o  b u d ­
ż e t z a r z ą d u  p o w ia to w e g o  n a  r . 1 9 3 4 /3 5  

o r a z o m ó w io n o p r a c ę n a p r z y s z ło ś ć .  

U c h w a lo n o e n tu z ja s ty c z n ie w y s ła ć  
n a s tę p u ją c e  d e p e s z e :

Pan Wojeyvoda Pomorski — Toruń

Powstańcy i Wojacy O. K. VIII j 

zebrani na walnym Zjeździć w Wą-

brzeźnie dnia 18 marca w sile 24 
placówek oraz 824 wojaków, zasy­
łają Ci hołd i zapewniają o swej 
gotowości do pracy dla Państwa 

Polskiego.

Pan General Pasławski — Toruń
Poyvstańcy i Wojacy O. K. VIII, 

powiatu wąbrzeskiego, z okazji zja­
zdu delegatów meldują posłusznie, 
że 824 wojaków' zorganizowanych 

placówkach pracują nad pod­
c ie n i obronności Państwa a w

•zególności Pomorza,

J. E. Ks. Biskup Okoniewski - Pelplin

Delegaci Powstańców i Woja­
ków O. K. VIII, zebrani na zjeździć 

w Wąbrzeźnie dnia 18 marca br., 
składają Ci hołd i zapewniają Cię 
o swej gotowości obrony Wiary 
naszych przodków.

Z ja z d z a k o ń c z y ł s ię w  m iły m  i 
h a r m o n ijn y m  n a s t r o ju  o k o ło  g o d z . 4  

p o  p o ł . M a r s z a łe k  Z ja z d u , d z ię k u ją c  

z a s p o k o jn e  i r z e c z o w e  o b r a d y , s o ł-  
w o w a ł Z ja z d  h a s łe m  „ W o ln o ś ć “ .

— o —

—  P O S IE D Z E N I E  R A D Y  M I E J S K I E J o d ­

b y ło  s ię  w  d n iu  w c z o ra js z y m  o g o d z . 7 - m e j w .

p o d p r z e w o d n ic tw e m  p . b u r m . Schwarza, p r z y  

u d z ia le p r a w ie w s z y s tk ic h p p . r a d n y c h .

W  p ie r w s z y m  p u n k c ie  o b r a d  p . b u r m . p r z e z  

p o d a n ie r ę k i w p r o w a d z ił n o w y c h  r a d n y c h  p p .:  

Jana Morańskiego, Stefana Markowskiego ( k l . 

G o s p .- N a r .) i Jana Piotrowskiego ( z k lu b u N .  

D .) . W  d a ls z y m  c ią g u p o s ie d z e n ia u c h w a lo n o  

r e g u la m in c z y n n o ś c i K o m is j i R e w iz y jn e j, p o ­

c z e m o b r a n o te ż K o m is ję . W  s k ła d K o m is j i  

w c h o d z ą ip p . Antoni Makowski, p r z e w o d n ic z ą -  

Chwiałkowski, z a s t . p r z e w o d u ., J. Wacławski 

c z ło n e k , Winc. Lewandowski, z a s tę p c a .

D o  K o m is j i R e w iz y jn e j K o m  K a s y  O s z c z ę ­

d n o ś c i m . W ą b rz e ź n a w y b r a n o  p p .: A n to n i Ma­

kowski, p r z e w ., n o ta r ju s z Z. Szust, z a s t . p r z e -  

w c h o d z ą pp.:Antoni Makowski, p r z e w ó d . St. 

z a s tę p c a ,

W  s k ła d K o m is j i f in a n s o w o -g o s p o d a r c z e j 

w c h o d z ą p p .: Dr. Ostrowski, Markuszewski, Ba­

ranowski, Nowak, Gaszyński, Trałka i Lubom- 

ski.

W  d a ls z y m  c ią g u  o b r a d  p r z y ję to  d o  w ia d o ­

m o ś c i p is m o  P o ls k ie g o  B a n k u K o m u n a ln e g o  w  

W a rs z a w ie o  p r z y z n a n iu  m ia s tu  b e z w ro tn e j z a ­

p o m o g i w  k w o c ie 1 0 .0 0 0  z ł . p r z e z n a c z a ją c ją w  

m y ś l o f ia ro d a w c ó w . P o z a te m  p o w z ię to u c h w a ­

łę u p o w a ż n ia ją c ą c z ło n k ó w  M a g is t ra tu d o ż y -  

r o w a n ia  z a Z w ią z e k  S a m o r z ą d o w y m ia s ta W ą ­

b r z e ź n a w e k s l i k l ie n to w s k ic h .

D a ls z y  p u n k t o b r a d  —  s p r a w a b u d ż e tu  n a  

r o k 1 9 3 4 /3 5 o d r o c z o n o , o d s y ła ją c  b u d ż e t d o o -  

p r a c o w a n ia g o p r z e z k o m is ję f in a n s o w o - g o s p o ­

d a rc z ą .

N a te m  p o s ie d z e n ie  p o  o d c z y ta n iu  p r o to k ó ­

łu z a m k n ię to .

JUZ
PP. listonosze oraz wszystkie urzę­

dy pocztowe przyjmują przedpłatę za 
„Glos Wąbrzeski ‘

na II kwartał
tj. miesiące: kwiecień, maj i czerwiec.

Można też zapisać „Głos" tylko na 
kwiecień — jednak najlepiej jest odra­
za zapisać na cały kwartał, gdyż każdą 
gazetę się otrzyma. Wówczas dochodzi 
regularnie.

Przedpłata kwartalna wynosi już z 
odnoszeniem do domu tylko

3 złote
Zaś miesięczna

1 zloty
Na taki wydatek może sobie pozwo­

lić każdy. Wydając tak minimalną su­
mę ma się wszelkie wiadomości ze świa­
ta i powiatu.

Koszula dawniej a dziś

T r u d n o  s o b ie w y o b r a z ić , ż e d a w n ie j  

k o s z u le  n o s i li ty lk o  lu d z ie  b o g a c i.
W ie k i p r z e m in ę ły , z a n im k o s z u la  

s ta ła s ię p r z e d m io te m  u ż y tk u p o w ­

s z e c h n e g o . J u ż m u m je  e g ip s k ie  n o s i ły  
u b r a n ia , p r z y p o m in a ją c e k o s z u le .

W  V I w ie k u  p o  C h r y s tu s ie r z a d k o  
s p o ty k a ło  s ię k o s z u le . J e d n a z f r a n c u ­
s k ic h k s ię ż n ic z e k , p r a g n ą c z ło ż y ć k o ­
ś c io ło w i ja k ą ś c e n n ą o f ia r ę , s k ła d a ła  

k i lk a  s w o ic h  k o s z u l

D o p ie r o  w  X I I I s tu le c iu u ż y w a n ie  
k o s z u li z a c z y n a s ię n a p r a w d ę r o z p o w ­
s z e c h n ia ć .

M a tk a k r ó la f r a n c u s k ie g o , K a r o la  
V I I , d o s ta je d o w y p r a w y  a ż . . . . . . . . 3
k o s z u le . P ie r w s z e k o s z u le b y ły  n a o g ó ł  
p r o s te i n ic z e m  n ie  o z d o b io n e .

D o p ie r o  A n n a  A u s tr ja c k a , ż o n a  L u ­

d w ik a X I I I , w p r o w a d z iła w y c ię c ie k o ­
ło  s z y i . Z a  L u d w ik a  X I V  w p r o w a d z o n o  
m o d ę o z d o b n y c h k o s z u l , k tó r e p o c h o ­

d z i ły  z H o la n d j i.

K o b ie ty  w  e p o c e r o c o c o  m ia ły  ju ż  
b a r d z o  d u ż y  w y b ó r k o s z u l .

S p o ty k a s ię p o r t r e ty k o b ie t z te g o  
o k r e s u  w  k o s z u la c h  z r ę k a w a m i. R e w o ­

lu c ja 1 7 8 9  r . z n io s ła n ie ty lk o m o n a r-  
c h ję i p r z y w ile je  p e w n y c h  s ta n ó w , a le  
s k a s o w a ła ta k ż e k o s z u le .

S tr o je  k la s y c z n e j s ta r o ż y tn o ś c i w r ó ­
c i ły  w  c a łe j p e łn i. B y ło  to  s z a le ń s tw o  

m o d y , k tó r e j h o łd o w a n o  la te m  i z im ą .  

D o p ie r o  N a p o le o n  p r z y w r ó c i ł p o r z ą d e k .  

B y  p o d n ie ś ć  p r z e m y s ł k r a ju  i d a ć  p r a ­
c ę , c e s a r z  o to c z y ł s ię  z b y tk ie m  i w y m a ­

g a ł te g o  s a m e g o  o d  s w o je g o  o to c z e n ia .  
C e s a rz o w a  J ó z e f in a  w y d a ła w  c ią g u  6  
la t o k o ło  m il  j  o n a  f r a n k ó w  n a  s w o ją  b ie ­
l iz n ę .

N ie k tó r e  d a m y d w o r u c e s a r z o w e j  
E u g e n j i n o s iły  k o s z u le  z s a m y c h  k o r o ­
n e k .

P o u p a d k u d r u g ie g o c e s a r s tw a , n a  
k r ó tk o c o p r a w d a , p o w r ó c i ła  p r o s to ta  
i s k r o m n o ś ć w  o b y c z a ja c h .

HUSIHY
ponownie zwyciężyć 

w Challengeu 1934 r.
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„G tos“ m a gios!
P rzed w ie lk an o cn e  n u m ery „G Ł O S U  
W Ą B R Z E S K IE G O " ro ze jd ą s ię n a te ­
ren ie  W ąb rzeźn a  i o k o liczn . p o w ia tó w  
w  zw ięk szon e j liczb ie eg zem p larzy i 
sp e łn ią  p rak ty czn ą  ro lę  in fo rm ato ró w  

h an d lo w eg o i łączn ik a.
B ęd ą o n e d la k u p iec tw a św ie tn ą  o k a ­

z ją  C E L O W E J  I K O R Z Y S T N E J P R O ­
P A G A N D Y  sw y ch to w aró w za p o ­

średn ic tw em p rasy .

G d y ż: —  zao p a trzy ć  sw ó j sk lep  w  ar­
ty k u ły  n a sezo n  w io sen n y  —  to ty lk o  
p o ło w a p racy , lecz śc iąg n ąć o d b io r­
có w  za p o śred n ic tw em  R E K L A M  i i 

sp rzed ać z Z Y S K IE M — o to ca ło ­
k sz ta łt d z iała ln o śc i k u p ieck ie j.

A  czek an ie  z  „za ło żo n em i ręk o m a" n a  
o d b io rcę je s t d z iś m eto d ą b ard z ie j 
o b fitu jącą  w  R Y Z Y K O  n iż  n aw et n a j­

d ro ższa R E K L A M A !
A  w ięc zap raszam y ....

R aeh tow arzystw
—  B A C Z N O Ś Ć S E K C JA P IŁ K I N O Ż N E J  

P R Z Y  K , S . „P O G O Ń * . W  so b o tę 2 4 b m . o  

g o d z . 8 -m ej o d b ęd z ie s ię w  lo k alu d ru h a H o if-  

m an n a zeb ran ie . P rzy b y cie w szy stk ich czło n ­

k ó w k o n ieczn e. S y m p atycy m ile w id z ian i.

\ K iero w nik

| —  Z E B R A N IE T O W . W Ł A Ś C IC IE L I N IE ­

R U C H O M O ŚC I o d b ęd z ie s ię w p ią tek , d n ia 2 3  

m arca b r. o g o d z. 7 ,3 0 w iecz . w  lo k a lu p . K lim ­

k a . Z e w zg lęd u n a w ażn o ść o b rad p ro sim y o li­

czn e p rzy b y cie .

Z a zarząd :

(— ) D r. P io tro w sk i, p rezes

—  W A L N E Z E B R N IE T O W . C Z Y T E L N I 

L U D O W Y C H K o ło W ąb rzeźn o o d b ęd z ie s ię w e  

w to rek , d n ia 2 7 m arca 1 9 3 4 r. w so li p . K lim ­

k a o g o d z . 1 5 -te j.

P o rząd ek o b rad :

1 . Z ag ajen ie i k ró tk ie sp raw o zd an ie p rezesa,  

2 . O d czy tan ie p o rząd k u o b rad , 3 . W y b ór p re-  

zy d ju m , 4 . O d czy tan ie p ro to k o łu z o st. W aln e ­

g o Z eb ran ia , 5 . S p raw o zd an ie zarząd u , a) se ­

k re tarza , b ) b ib lio tek arza , c) sk arb n ik a d ) k ie ­

ro w n ik a sek cji o d czy to w ej o raz tea tra ln e j, 6 . 

S p p raw o zd an ie k o m isji rew izy jn ej, 7 . n ad an ie  

ab so lu to rju m  zarząd o w i, 8 . W y b ó r n o w eg o za ­

rząd u , 9 . W o ln e g ło sy i w n io sk i, 1 0 . Z ako ń cze ­

n ie .

O ile n ie p rzy b ęd z ie k o n ieczn a ilo ść czło n ­

k ó w zeb ran ie zo stan ie o d ro czo n e d o g o d z . 1 5 ,3 0

i o d b ęd z ie s ię b ezw zg lęd n ie n a ilo ść o b ecn y ch .  

H elen a Ż u ra lsk a , p rezes

—  Z IE L E Ń . Z eb ran ie m iesięczn e K ó łk a R o l­

n iczeg o o d b ęd z ie s ię w n ied zielę , d n ia 2 5 b m . 

o g o d z. 4 p o p o łu d n iu w  lo k alu p . S rok i.

Z arząd

U R ZĘD OW E SPR A W O ZD A N IE TA R  

G O W E K O M ISJI N O TO W A N IA C EN  
d n ia 2 0 . III. 3 4 r.

W o ły:

p e łn o m ięsis te w y tu czo n e n ieo przę-  
rfan e ......................................... ó 4 — 6 8

m i' s te tu czo ne m ło d sze d o la t 3 5 4 — 6 0  
m d ste tu czo ne s ta rsze • 4 8— 5 0
b . „rn ie o d ży w io n e ......................... 4 0 — 4 2

B u h aje :

W y tuczo n e p e łn o m ięsis te  ....  6 0 — 5 4
tu czo n e m ięsis te ................ .... 5 2 — 5 6
n ietu czo n e, d o b rze o d ży w io n e s tar ­

sze ........................................... 4 2 — 1 8
m iern ie o d ży w io n e ......................... 3 8  —  4 2

K ro w y ;

W y to czo n e p e łn o m ięsiste  ....  6 2 6 4
tu czo n e m ięsis te ......................... 5 0 — 5 8
n ie tuczv d o b rze o d ży w io n e  4 0  -4 4
m iern ie O 6 ..« :o n e ......................... 4 2 -4 4

Ja ło w ice ;

W y tu czsn e p e łn o m ięsis te  . . 6 4 -6 8

tu czo n e m ięsis te ............................. 5 8 — 6 2
n ietu czo n e, d o b rze  o d ży w io n e  4 8 -5 4
m iern ie o d ży w io n e  .  ............... 4 0 — 4 2

M ło d zież :

D o b rze o d ż^w io o e ......................... 4 o ~ 4 2

ŚW IN IE:

a) p e łn o m ięsis te o d 1 2 0— 1 5 0 k g . 

ży w « j w ag i .......................
b ) p eh io m ięais te o d 1 0 0— 1 2 0 k g .

żyw ej w aig i .................................

G IE Ł D A Z B O Ż O W O -IO W  A R Ó W  A  

W B Y D G O S Z C Z Y  
d n ia 2 0 m arca 1 9 3 4 r.

Ż y to 1 4 .5 0— 1 4 ,7 5

Jęczm ień b ro w aro w y 1 4 ,5 0— 1 5 ,5 0

P szen ica 1 1 ,5 0— 1 8 ,0 0

Jęczm iek  p rzem iało w y 1 3 ,7 5— 1 4 ,0 0

O w ies 1 1 ,7 5— 1 2 ,2 5

M ąk a ży tn ia 6 5 p ro c . w ł. w o rk a 2 1 ,5 0 — 2 2 ,5 0

M ąk a p szen n a 6 5 p ro c, w ł w o rk a 3 0 ,5 0— 3 2 ,0 0

O tręb y ży tn ie 9 ,7 5— 1 0 ,5 0

O tręb y p szen ne g ru b e 1 1 ,5 0— 1 2 ,0 0

R zep ak z im o w y 4 2 ,0 0 — 4 4 ,0 0

R zep ik z im o w y 4 2 ,0 0— 4 4 ,0 0

G ro ch jad a ln y 1 9 ,0 0 — 2 0 ,0 0

G ro ch W iktp rja 2 3 ,0 0 — 2 5 ,5 0

G ro ch F o lg era 2 0 ,0 0 — 2 4 ,0 0

K o n iczy n a żó łta , o d tłu szcz. 8 5 ,0 0 — 9 0 ,0 0

D ru k iem  i n ak ład em ; Z ak ład y G raficzn e  

B o lesław a S zczu k i — R ed akto r o d p o w ie  

d z ia ln v : \ifo n * S zczu k a - W ah rzezn o

7 8 -8 ° Rozpowszechniajcie
4 7_ 7 6 I „Głos Wąbrzeski*

W  n ied z ielę d n ia 1 8 . III. 3 4 zm arł n asz d łu ­

g o letn i w iern y w ło d arz Ś«p.

Antoni Białkowski
w wieku 78 lat

Z m arły d o o statn ie j ch w ili s łu ży ł n am  w ier­
n ie p rzez 3 2 la ta  i s ta le su m ien n ie w y k o n y w ał sw o ­

je o b o w iązk i.

Uczcimy go pamięcią naszą-

V o n , PFLUG- Bartoszewice

D o K m . 1 8 9 /3 4 .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  sobotę, dnia 24 marca 1934 r. o godz. 10 

przed poi s ip rzed aw ać b ędę w  K o w alew ie p rzy  

R y n ku u p. Bronisława i Anieli małż. Klimków 

w d ro d ze p rzeta rg u p rzy m u so w eg o n a jw ięce j 

d a jącem u za g o tó w kę n ast. p rzed m n io ty :

1 kanapa gobelinowa, 1 zegar stojący w o -  

prawie dębowej, 1 lustro z konsolką, 4 o -  

brazy w ramach pozłacanych, 1 stół rozcią­

gany dębowy, 6 krzeseł skórą obitych, 1 le­

żanka pluszowa, 1 kredens z lustrem, 2 dy­

wany duże, 1 lampa wisząca naftowa 6 ra- 

mienna — oszacowane na 676,— zł.

W A C Ł A W K O Z Ł O W S K I

K o m . S ąd u G ro d zk ieg o w K o w alew ie

D o K m . 4 96 /33 .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y
IV  piątek, dnia 30 marca 1934 r. sp rzed aw ać  

b ędę w d ro dze p rze ta rg u p rzy m uso w ego u p . 

Alfonsa Górskiego w Szewach n a jw ięce j d a ją ­

cem u za g o tó w k ę o godz. 10-tej n a ts . p rzed m io ­

ty :
cały komplet młockarni parowej (kroch­

malni) wraz z wszystkiemi dodatkowemy u- 

rządzeniami i przyrządami, pasami etc. ko­

niecznymi dla normalnej produkcji Suma 

szacunkowa wynosi 80.000 zł.

WACŁAW KOZŁOWSKI

Panienka
d o d z ieci z w y żazem  w y ­
k sz ta łcen iem m o że s ię  
zg ło sić o d zaraz . W in d , 
w A d m . „G ło su“ .

UWAGA! UWAGA!
Szanowne Panie

Z dniem 22 marca 1934 r.

w ykonyw ać bącą 

trw ałą  ondulację 
aparatem na|now sze| konstrukcji 

p o d g w aran c ją , po najtańszych cenach  

d o b ra o b słu g a.

P ro szę  S zan . k lijen telę  m iasta  W ąb rzeźn a  
i p o w ia tu o p o p arc ie

Z p o w ażan iem

Teofil Jurkiew icz
S alon fry z je rsk i — W ąb rzeźn o W o ln o śc i 3  

flB HG SeaB B HaB SSnB HnB M M B an

S zan . P an io m W ąb rzeźn a i o k o licy  
p o d a ję  d c ła sk aw ej w iad o m o ści iż  w y k o n u ję  

lliihladi trwała 
aparatem najnow szej konstrukcji. 

o raz w o d n ą i że lazk o w ą, p rzez p ie rw szo - । 
rzęd n ą s iłę , n ag ro d zo n ą k ilk ak ro tn ie n a  
k o n k u rsach  jak : W arszaw a, P o zn ań , T o ruń j 
G ru d z iąd z . — C eny jaknajniższe

P ro sząc o ła sk aw e  p o p arc ie k reślę s ię i 
z p o w ażan iem

A . K urzyński
Rynek 11 Rynek 11

Poszukuję
o d 1 -g o k w ie tn ia n a ca ­
ły ro k p aste rza p o jed y - 
n ak a k tó ry m n si u m ieć  
d o ić k ro w y .

B ernard  W yżykowski 

S ek o lig ó ra p o cz . L ipn ica 1

Poszukuję
p o sad y jak o s łu żąca.

E. B eska!

W . R ad o w iak a

Gospodarstwo
2 2 m ó rg d o b re j z iem i 

z d o b rem i b u d y n k am i  
z ży w y m  i m artw y m  in ­

w en tarzem  zaraz d o  
sp rzed an ia . W ąb rzeźn o

C h ełm iu sk a szo sa 1 0

M IEJSC EM  SPO TK A N IA  Balio! Balloi

w szystkich przyjezdnych w ietylko z 

pow iatu, lecz z całego Pom orza jest

LOKAl H. UHHHKIII
W Ł A Ś C . GOŚLIŃSKI — Toruń, 

ul. Szeroka nr. 18 — Telefon 5.
W ódki ■ W yborow e lik iery - W ina - G roki 

K U CH N IA W A R SZA W SK A - - - - - - ZIM N E i C IEPŁE ZA K Ą SK I

EC AMPO L

N a różne uroczystości i w esela

G atu n ek t/i t/a l/4 b . G atu n ek 1 /1  t/2 i/i b ,

W ykonują  
w szelk ie  p race  w ch o d zące  

w zak res fryzjerstw a  

jak

golenie 10 gr.

strzyżenie w łosów  30 gr 

ondulacja dam ska 80 gr.

w d o m u i p o za d o m em  

p o  b ard zo  n isk ich  cen ach : 

P ro szę s ię p rzeko n ać  I 

O  ła sk aw e p o p arc ie  p ro si 

PR . JA N K O W SK I 
W Ą B R Z E Ź N O

ul. D olna 1

Kom. Sądu Grodzkiego w Kowalewie

S zan . o b y w ate ls tw u W ąb rzez 'n a i o k o ­

licy p o d a ję d o  ła sk aw ej w iad o m o ści, iż od 
dn. 16. 3. począwszy b ęd ę sp rzed aw ał  

w W ąb rzeźn ie n a ry n k u każdy wtorek 
i piątek

d r z  e  w  k  a  
ow o  c  o  w  e  
n a jlep sze j jak o śc i i p e zn iżo n e j cen ie , a tak że  

wszelkie wyborowe nasiona
BR. NOWACKI 

d z ie rżaw ca O g ro d n ic tw a P o w iat. O k o n in  
p o w , G ru d z iąd z .

ow ocow y  
6  m o rg o w y w y d zie rżaw ię . 

Z g ło szen ia Lisewo —  

resztów ka k o ło G o łu -  

b ia —

O G Ł A S Z A JC IE S IĘ w

„G losie
W ąbneskim 1*

P rzep a lan k a 6 ,2 0 4 ,2 0 2 ,2 0

W iniak 8 ,3 0 5 ,6 0 3  —
S au m on

B rian d  M ed i­

9 ,7 0 6 ,5 0 3  —

c in a l 1 4 ,3 0 9 ,6 0

Ź y tn io w a
Ś liw o w ica

7 ,9 0

1 0 ,5 0

4 ,2 0 2 ,2 0

Podbipięta

B o o n ek am p

1 2 ,7 0 6 ,5 0 3 ,5 0

(K r. D o k t.) 9 ,4 0 6 ,6 0 3  —
C h erry  B ran d y  8 ,8 0 6 - 3 ,1 0

W iśniow a  6 ,2 0

W ó d k i m o n o p o lo w e

4 ,2 0 2 ,2 0

M o n astiq u e 1 1 ,— 7 ,5 0 3 ,9 0

R um lub A rak 6 ,7 0 4 ,5 0

K ru p n ik  L it. 9 ,4 0 5 ,—

W ina

W iśn iak K an t. 3 ,5 0 1 ,9 0

C h ftteau  d e
V in p o z  2 ,1 0 1 ,1 5

S to ło w e  2 ,— 1 ,1 0

2 ,5 0

M aślacz  2,90

L ia  C zerw o n e 1 ,9 0

V erm u th  2 ,7 0

S zam p an
C o rd o n  B leu  5 ,—  

W in a  g ro n o w e

1 ,6 0  

1 ,—

1 ,4 5

3 -

0 ,9 0

Skład
z 3 p o k o jo w em  

mieszkaniem 
o d 1 . 4 . 3 4 , r. d o w y n a ­

jęc ia . W iad o m o ść , u l. M . 

P iłsu d sk ieg o n r, 2 5 I. p . 

lew o .

najw yborniejszy SZAM PA N but. 5 zł.

Produkt najlepszy — Ceny najniższe

Książnica Kopemikańska

w  Toruniu


